
Hr 13 B r o d a  (6 ( 29)  s t y c z n i a  1908 r . K o k .  L I .
Wychodzi codziennie rano oprócz dni pośwlątecznych.

Ktires Redakeyi, Mministraeyi i Drukarni Polsidej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasllczykowska). 

Telefonu Na 1672.

Rękopisów R odakcya n ie zwraca.

A dm inistracya o tw arta  od 10—4 po poiudniu  i od 6—u 
w ieczorem .

O głoszenia przy jm uje  się do godziny O wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i M M L

■letl{cnlt kwirt. pitrtci. recnle
Prenum erata: W k ra ju  —.35 2.50 4 50 8.—

„ Z ag ran icą  1.35 4.— 7.— 14.—
O LOSZcNiA: Od w iersza petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy n as tęp n y  raz , za 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  raz
Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę  1 og łoszenia  p rzy jmu je  
Admini&tracyd.

W dniu 17 h. m. jako w p ierw szą bolesna rocznicę śm ierci
Ś. t  P-

b-ra Karola Szadka
godz. lt> rano rozpocznie się nabożeństw o żaL.bne za  duszę zm arłego, o ozem 

żona i córka zaw iadam ia ją  życzliwvch i znajom ych. 242r

POKDJ BARDZO DUŻY
odpowiedni n a  biuro, je s t  do w ynajęcia na 
czas kontraktów , w inda, elek tryczne oświeti.,
telefon. P ro rezn a  2. m. 46. 223-6-1

L e k to r k i  lub do tow arzystw a posz. int. o- 
;oba, m a jąca  poważ, rekom en W .-W ło- 

dzim ierska 37, m. 10, w idzieć m ożns od g. 
9—3-ej albo listow ni ej 188—6—1
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"fta/ „The JExpress B io1ii Kreszczatik Nr 25,
wprost poczty.

Od ś r o d y  d . 16-go d o  d . 2 2  .go  s ty c z n i*  n o w y  n s d z v .y o a .s j  i n t e r e s u j ą c y  p r o g r s m .

Losowanie kobiety. Zemsta fal. Wynagrodzona uczciwość. 
Zdrada szatana. Korso kwiatowe w Paryżu, t e ™ ™  Usłużni policyanci. 
Japonia i Gejsze. Sport zimowy w Szwajcaryi, Ostrożnie

dzieci z ogniem! Tanie piwo ciekaw ych obr.
Początek n godz. 5-ei w ierz., w niedziele i dnie św iąteczne o godz. 12-ej w  poradnie.
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2 orkiestry muzyki. Obrazy do odnajęcia i sprzedania.
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TEA TR M IEJSK I. D yrekcya S. B rykina 
[Wiś, dnia 16-go stycznia: „ Z a z a 11, role „ Z a ^ y 11 w ykona art. Moskiewsk. opery p. P io -  
t r o n s k a ,  uczestn iczą pp.: P iotrow ska, T rach tenbe .g ; pp.: S ielaw in, Von-Rigen, Z ieliński, 
Bosso, Tichonow.—D nia ’ 7-go stycznis benefis p. A rcybasztw ej, op. „ M s n o n " .  Uczestni-

- ■ • ”  Rigen, P ietrow , S oko lsk i Szi -
„ R ig o le i io " ,  5 ) , ,P a j j i c o ”

czą pp.: (rcvbaszew a, Dołżenko; p jr: O reszkiew icz, Von-Rigen.
wanow. Ceny zw yczajne. — Dnia 18J o  stycznia: 1) . ,H i (
uczestn iczą pp.: K alinow ska, Szmidt. D elm as; pp.: Mosin, S ielaw in, Z ieliński, P ietrow , 
Sokolski. Bossę, Szuw anow .— D nia 19-eo stycznia, benefis A. Zielińskiego, zam iast op.: 
. . „ W e r t e r ”  t>ędzie w ystaw iona op.: „ F s u s t ” , bilety w zięte n a  operę „W erter" są  w a­
żne na oio: „F aust". W niedzielę, dn ia  20-gp stycznia w poi p rzeast. uczniów  lii. oper. 
p. Zotowej muz, Łysienki, na korzyść biednych uczniów tejże szkoły, w L c z : „ D u b r o w -  

• k i ” . - •  Dnia 21-go stycznia, op.: „ D e m o n ” . 101—.,—,,

TEATR SOŁOWCOWA. Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia lo-go sy c z n ia : „ C z s ro w n ic a "  w 5 aktach . Początek o g. 8 wiecz. u rn a  
17-go stycznia: „ R 6 ż « “  S uderm ana.— Dnia 18-go styczn ia, benefis p. P a e ~ n * ło w e ji  
„ B a j k a "  i „ W e e e le ” , kom. w 1-ym akt. Czechowa. — D nia 20-go' stycznia, w połu­
dnie p rzrd st iw ienie-odi;zyt, preleg . I. M. S t e s z e n k o ,  tem at: „ T r a g e d y a  n a m y s łu  
i w a h a n i a "  i „ ł łw m le t” , trag . Szekspira , w ieczorem : „ M a ry a  iw a n ó w n a  , kom edya 
w 4-rh ak t.—Dnia -1-go stycznia, po cenach  dostępnych: „ F e b r a  h u z a r s k a ” . W  pró- 

• ■ach: „ Ś w ie tn a  k a r y e i - a ” , kom. w 4-ch akt, 102—,.
A dm in istra to r W. Bołchowskoj.

MAŁY TEA TR KRAMSKiEGO. K reszczatik  Nr 15.

Dziś, pierwszy występ słynnej artystki, primadonny
W arszaw sk ich  Rządowych T eatrów

MARYI  PRZYBYŁKO-POTOCKIEJ
z w łasną trupą; d an ą  będzie o sta tn ia  nowość:

„Edukacya Bronki” K̂ósLwskiefe.
r o lą  B ro n k i odegra M. P rz y fa y łk o -F o to c k a .Początek o godz. 8 i pół wiecz. Bilety są  
do nabycia.—Ju tro , i .  17 go stycznia: „O j m ą śc z y z n ip  tnąśw *yz> ti"!l kom. w 4-ch 
akt. Zaleskiego, -W  piątek, d. lH-go stycznia: „ D w ó r  w o  W ła d k o w ic a c h " ,  kom. 
w 4 akt. Z. P rzybylskiego. — W  sobotę, d ty  styczn ia  o s t a t n i e  p r z e d s ta w ie n ie *  

„ A h a s w e r "  (Mężczyzna), sz tu k a  w 3-ch akt. G. Zapolskiej. 114-,,-,,

O w i l i  Dziś, dn ia  16-go stycznia efektow ne przedstaw ien ie  w 3-ch oddziałach’ 
U V P K  uczest. akrobaci Rośi-Oli. kobieta dżokiej, V o n -S z u lk ie w ic z  i inni. P c  

czątek o godz. 6 i pół wiecz. W alki rozpocźWnają się o godz, 10 i pół w- 
W alczą: li Rew. nż L u r ic h  i R a z u m o w , 2) O aip o w  i G d u m ik i ,  3) N e lso n  i A b e rg ,

4) M u rz u k  i S u t ia g in .  103—

TEATR BERGONiER. O pera w łoska pod dyrekcya D śuiia . C a s te l la n o .
Dzis, dn ia 16-go styczn ia przy w spółudziale pp.: h  Rubini, K. Zawnor; tenora p. I. 
b a y a ,  znanego bary tona, p. A. M o a e s t i ,  basów pp.: F. W e c c io n i i AC W itto ri, op.: 
„Aida**. P o czą tek 'o  g. Ł-ej wiecz. — W c zw artek , d. i7-go stycznia, p rzy  w spółudziale 
p. A. _ e > R o m a , znanego tenora, p. H ugo  k o io m b in i , znanego bary tona, p. A. M o a e s t i ,  
op.: „T o sco** . W piątek , a. 18 go stycznia, przy  w spółudziale znanyi li artystów : p-ni 
A. d c .R o m a  i p K o io m b in i, po raz  1-szy now a opera  „ B u t f e r f ly "  (C z o -C z o -S a n )

„B o h em a* *  i „ To s ta tn ia  nowość znanego kom pozytora oper ro sc a *

D nia  22>go i 2 3 -g o  s ty o z m a  w s a l i  k lu b u  „OGNIWO** o  g o o z . b -e j  w ie c z . 
o d b ą d ą  s i ą  u r z ą d z a n e  p r z e z

„Koło kobiet polek"
Dwi o d c z y ty

p, Zygmunta Malewskiego
flO CYPRYANIE NORW IDZIE"

Bilety sp rzedąją  s i ę  w księgarn i W ładysław a Idzikow skiego i w  sa li klubu „Ugni- 
wo" K reszczatik  1 244-3-1r - *  - iś >  i ś .g 8 a S S B B 6 <

Towarzystwo fabryki cukru i rafineryi

„jSobolówka”,
stosownie uo § 30 statu tu  Zarząd T wa „ S o b o ló w k a "  ma za­
szczyt prosić pp. Akcyonaryuszów na ogólne zgromadzenie, mające 
się odbyć dnia 12-go lutego 1908 roku o godzinie i  1-ej rano w 

Kijowie w „Grand Hotelu“ w Nr 50.
Na ogólnem zgromadzeniu rozpatrywane będą następujące 

kwestye:
1) Zatwierdzenie bilansu za 1906/7 rok i określenie sumy 

dywidendy do wypłacenia.
2) Przegląd działalności zarządu za bieżący L907/8 rok.
3) Zatwierdzenie budżetu na rek przyszły i rozpatrzenie pro­

jektu działalności w przyszłym 1908/9 rachunkowym roku.
4) Wybory jednego dyrektora Zarządu, wzamian z kolei wy- 

bywającego w roku bieżącym, i jednego kandydata.
5) Wybory komisyi rewizyjnej na 1907/8 rok.
6) Rozpatrzenie innych kwestyi, przedstawionych przez 

Zarząd. 187—3—2
♦Y' 'Y' *Y* *Y* 'Y'r W Ja rm o lińcach

NA PODOLU,
28 w io r s t  od s ta c y i kol. P ło sk irń w .

w  m a ją tk u  H ra b ie g o  O r ło w s k ie g o

Dnia 17-go stycznia r. b,
ODBĘDZIE SIĘ

n
l i c y t a c y a

■  k o n i z a p r z ę g o w y c h ,  w le r z c h o w y e h ,  p o w o z ó w , u p r z ą ś y ,  m e b li ,  I  
I  w in  (2 ,0 0 0  b u te le k )  e tc -  178—4—3 I

Do dnia 20-go stycznia 1908 r.
W Dom u H andlow ym  P. K. ROZKOW K re s z o z a t ik  40 ,

z W ’, k ła

wyprzedaż doroczna

D z i ś  3 - f c i  d z i e ń

po spisaniu inwentarza
tylko

6
d n i

wyprzedaż
to w a r ó w  z e  zn ao fcn y m  ra b * *  

to m

10, 20, 30 i 4 0 %
P e t e r s b u r s k o  to b r y k a  b ieli*  

z n y  I k r a w a tó w

R.M.Herszman
P r o r e z n a  2 . r e i e r .  2 8 2 . 

C en y  S ta łe .
Magazyn o tw arty  od g. 10-ej do 

g. 6-ej wiocz. 155—„—4

Administrator g o le tń ią  p rak tyką , po­
szukuje odpowieuniego stanowi&ka. B liższych 
inform acyi udziela  B iuro Związki Oflcyali- 
stów  Rolnych, K reszczatik  42. m. 29.

185- 10—2

K A L E N D A  R 7

16 (29) M arcel] P . M.

B iu ro  Tow Oiwiatu (Kreszczatik 1 klub 
cOgniwołj, otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziemiu oprócz madzie] i świąt.

Poi. Tow. Miłośników S*tuKl KresZC^aLk N r 41 
Kanr.nla otwarta od 13— 1 i od fi—7 wie­
czorem.

„Biuro Kola Koblet-Połok“ (l.utt,ra.',oka 6 m 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki,
czwartKi i piątki.

BlbiloioKa mlejakai od 8 do 8. 
Blbllołoka UtlwaroyTooka’ od 8 do 3

przedm iotów, pozostałych z o sta tn iego  sezonu, 
udstępu jem i ze znacznym  rabatem : kapelusze, czapki i m ufki. 27 iw 15

Z Wilna.
(Korespondencya własna „ Dziennika  

Kijowskivguu).
D. 10 stycznia.

Jak czytamy w miejscowych gaze­
tach, minister spraw wewnętrznych 
skasował uchwałę wileńskiej rady miej­
skiej z dnia 7 grudnia 1906 r., doty­
czącą asygnowaniu z funduszów miej­
skich 1,120 rubli na wynagrodzenie 
nauczycieli języka polskiego w trzech 
szkołac h miejsKich Minister motywu­
je swą odmowę tern, że wydatek ten 
nie jest wywołanj potrzeDPmi całej 
ludności miejskiej, a na takowe nawet 
zarząd miejski wystarczyć funduszów 
nie może.

Brak takiej sumy boleśnie odczuć się 
da. Jak  wiadomo, rodzice dzieci, uczę­
szczających do szkół miejskich, są w 
takich warunkach finansowych, że przy 
ciężkiej pracy zaledwie koniec z kon­
cern związać zdołają, sami więc, przy 
najlepszych chęciach opłacac nauczy­
cieli polskiego języka nie zdołają, nie 
można jednak wątpić, że na cel tak 
ważny pieniądze się zm jdą; wspierają­
ce tyle instytucyi społeczeństwo i o 
tym pierwszym, niezbędnym pokarmie 
duchowym dla dzieci ludności miej­
skiej nie zapomni.

Główna kancelarya zarzadu instyru- 
cyi imienia Cesarzowej Maryi Teodo- 
równy zwróciła się do wszystkich gu­
bernatorów, naczelników miast i obwo­
dów z okólnikiem, przypominającym, 
że wszystkie widowiska płatne podle­
gają bezwarunkowemu opodatkowaniu 
na korzyść wyżej wspomnianych in- 
stytucyi. Podatek ten jest wielce u 
ciążliwy, gdy się 'wspomni, że przy 
wzrastającycn potrzebach społecznych 
nieustanna jest konieczność zbierania 
funduszów za pomocą właśnie takich 
widowisk, które, z powodu, że ich jest 
mnóstwo, coraz mniej osób ściągają 
i każdy grosz na podatek odchodzący 
a teraz ściśle dopilnowany, uszczerbkiem 
będzie niemałym.

Gubernator zezwolił na roz
przez zarząd niejski starah w Kwestyi 
założenia w W ilnit wyższego zakładu 
naukowego. Prezydent miasta w tych

dniach zwołuje pierwsze posiedzenie 
komisyi, mającej na ceiu szczegółowe 
opracowanie projektu zaiożenia polite­
chniki.

Zapewne jeszcze wiele lat upłynie, 
zanim w mu rac h naszycn na stało uj­
rzymy tę młodzież, dziś zjawiającą się 
jako goście parę razy do roku; ale 
przynajmniej cieszyć się nadzieją mo 
żerny, że zadrga żywszem tętnem urny- 
słowem miasto nasze, że skupią się 
zuów w niem żywioły młode, które wnio­
są z sobą powiew żywszej myśli, zapał 
gorących serc, siły niesterane.

Dziś cała praca w Wilnie spoczywa 
na baruach ludzi ctarszych, przepraco­
wanych, wyczerpanych, nie mogących 
wszystkiemu podołać. Czuć w tej pra- 
cy wysiłek ogromny, bo też nielada 
trudne to zadanie z długoletniej drzem­
ki zbudzić wszystkich; społeczeństwo 
litewskie, raczej polskie, na Litwie za­
mieszkujące, dziwnie jest ospałe, a tak 
konserwatywne w swych pojęciach i 
rozmyślnie głuche na prądy wstrząsa­
jące pojęciami najbliższych naszych są ­
siadów, że to, co znane już jest całemu 
ogółowi na szerokim swiecie, na Litwie 
zdumienie, a naturalnie niewiarę i nie­
ufność wzbudza.

Zakład naukowy wyższy, w mieście 
naszern otwarty, z konieczności, bez 
wzglęau na jego charakter, stać się 
musi źródłem ży wsz-ego życia; młodzież, 
bez względu na swe pocLodzenie, musi 
nueć w duszy szlachetniejsze instynkty, 
od tych „karyerowiczów życiowych", 
którym tylko zdobycie kary ery za oe. 
służy. Wszelkie obawy niepożądanego 
nastroju, są, mojem zdaniem, zbyteczne. 
Zewnętrza strona życia ulegać może 
wpływom takim lub owym, ale ducho­
we życie należy bezsprzecznie do tych, 
którzy ducha tego w sobie czują i pie­
lęgnują.

Możemy zanotować nowy, a pocie­
szający dowód, że w społeczeństwie 
naszem coraz częściej budzić się zaczy­
na pojęcie o korzyściach z organizacyi 
samopomocy. Zawiązana została Kasa 
pogrzebowa szewców wileńskicn, w ce­
lu wydawania zapomogi pieniężnej na 
wypadek śmierci któregokolwiek z 
c7łonKów Kasy. Członkami Kasy mo­
gą być osoby obu płci, wyznania chrze­
ścijańskiego. Kasa posiuda dwie gru­
py w pierwszej płaci się 1 rb. wpisowego 
i 20 kop. składki miesięcznej, w dru­
giej — 50 kop. wpisowego i 10 kop. 
składki miesięcznej. W razie śmierci 
którego członka, rodzina z pierwszej 
grupy otrzymuje zapomogi 50 rb., z 
drugiej — 25 rb

Za przykładem szewców zapewne 
pójdą i inni rzemieślnicy.

Mamy też „Katolickie Stowarzyszenie 
robotników", dla którego urządzono za­
bawę w sali miejskiej. Zaroiło się 
tam od tego spracowanego tłumu, któ 
ry z wyrazem zadowolenia oddawał uię 
kulturalnej rozrywce; widocznie, że i 
w nim tkwią pierwiastki, dozwalające 
znąjdywac uciechę nietyłko przy kie­
liszku w knajpie; jak najczęściej więc 
należałoby urządzać dla niego takie 
zabswy, a raożeby i zapomniał o tem 
źródle wszelkich nieszczęść rodzin ro­
botniczych — o alkoholu.

Zaczyna w Wilnie kiełkować myśl 
podjęcia walki na szeroką skalę prze­
ciw alkoholizmowi i karciaraiwu. Myśl 
szlachetna, której każdy z osobna przy­
znaje racyę bytu, ale w szerokie jej 
zastosowanie nikt nie wierzy. Jak  za­
wsze tak i tu, przykład powinien iść 
z góry, a więc reformę antyalkonoli- 
czną i antykarciarską należałoby roz­
począć od klas uprzywilejowanych, 
spijających szampana, czy inne wy­
tworne wina, zgrywających się w klu­
bach na setki tysięcy rubli. A kto do 
nich przemówić zdoła?

W tych czasach, staraniem „Koła 
równouprawnienia kobiet", urządzony 
zostanie odczyt znanego uczonego, pro­
fesora Dybowskiego: „O alkoholizmie 
i jego zgubnych skutkach". Bardzo 
wątpię, by poszli na odczyt ci, do któ­
rych słowa walczącego z temi plagami 
społecznemi męża nauki najlepiej 
zastosować się dadzą.

Przed paru dniami odbył się w Wil­
nie „Zjasd tkaczek i tkaczy", w celu 
stworzenia wielkiego „Stowarzyszenia 
tkaczy".

Czytając te słowa, zdawałoby się, że 
już iram y na Litwie szeroko rozwinię­
ty przemysł tkacki, żeśmy już zrobili 
olbrzymi krok naprzód dla podniesie­
nia ekonomicznego 3tanu krąju.

Tymczasem dalecy jeszcze jesteśm y 
od tego.

Myśl „Stowarzyszenia" rzuciła hr. 
Anna Mohlówna, która od lat 15-tu na 
tem polu pracuje i niemało zdziałała; 
wyroby jej cieszą się ogroirnem uzna- 
D’e m  i nie może nastarczyć zapotrzebo­
waniom. Nie mogąc więc sama podo­
łać zadaniu, zorganizowała 12 filii, któ­
re mają być pierwszym zaczątkiem 
„Stowarzyszenia". Ale ci „tkacze i 
tkaczki/ to jeszcze nie lud, rozumieją­
cy zasady kooperatywy i pracujący na 
własną rękę, ale właściciele i właści­
cielki obszernych dóbr, mający u sie­
bie w aisziaty tkackie i płacący pewną 
ilość Kopiejek za arszyn wyrobionego 
mattryału.

W każdym razie pierwszj krok zro­
biony, unormowana będzie praca tka 
cka, każda filia wyrabiać będzie spe- 
cyalny gatunek czj rodzaj tkaniny, 
utworzony zostanie centralny skład 
przędzy w Wilnie i tu  również będzie 
skład wyrobionych materyałów.

Opracowano projekt ustawy, robiąc 
nacisk na to, by spółka nie traciła 
charakteru popierania przemysłu ludo­
wego.

Do spółki przystąpiło na razie 120 
warsztatów, wartość produkcyi każde­

go obliczono na 500 rb. Każdy i  człon­
ków na kapitał zakładowy wnosi od 
każdego warsztatu dla wyrooów weł­
nianych 75 r b , a dla lnianych 50 rb.

Spółka będzie miała objazdowego in­
struktora do rozporządzenia w arszta­
tów

To wszystko ostatecznie zorganizo­
wane bedzie w kwietniu r. b.

Aby to tyJko nie rozbiło się o roz­
maite przyrodzone wady, których do­
tąd wytępić nie zdołaliśmy. Spółki, 
będące taką dźwignią handlową w* spo­
łeczeństwach wyrobionych, u nas naj­
częściej albo nie dochodzą do skutku, 
lub krótkotrwały wiodą żywot.

Jeszcze coś ciekawego mam do po­
wiedzenia.

Oto uzyskano już pozwolenie na urzą­
dzenie wystawy pod ogólnym tytułem: 
.Dziecko". Ma to być wystawa peda- 
gogiczno-hyg’'eniczna i ma dać nam 
wzór tego, co w dziedzinie pedegogii 
i hygieny zrobiono na szerokim »wie- 
cie i co u nas powinno być zastoso­
wane.

E. W.

Sprawy polskie.

0 prawa autorskie.
W Tow. prawniczem w Warszawie 

obradowała onegdaj sekeya prawa cy­
wilnego z udziałem członków innych 
sekcyi, oraz przedstawicieli świata li­
terackiego, artystycznego i wydawni­
czego.

Przedmiotem obrad był przedstawić 
ny Dumie państwowej proiekt mini- 
steryalny, co do praw autorskich wzglę­
dem utworów literackich i artystycz­
nych. Główną część posiedzenia zajął 
referat p. S. Rundszteina, przedstawia­
jący wyniki gruntownych prac specyal- 
nej komisyi Tow. prawniczego, uwzglę­
dniających wnioski i uwagi, zakomu­
nikowane tejże kom isji osobiście i na 
piśmie przez delegatów Kasy literackiej, 
Tow. Zach. Sztuk Pięknych, Tow. ar 
tystycznego, Tow. muzycznego i Tow. 
fotograficznego. Referat oświetliłprzy- 
tem sprawę i ze stanowiska prawo- 
dawstw zagranicznych, zaznaczając, że 
roztrząsany pr&jelt, pod względem 
swego układu, oparł się przeważnie na 
ustawodawstwie eustryackiem, zaś pod 
względem osnowy przepisów wzorował 
się głównie na ustawach niemieckich.

W uzupełnieniu głównego referatu 
p. L. Papieski wyjaśnił znaczenie pro­
ponowanych w projekcie nowych prze­
pisów prawa karnego.

Dodatkowe wyjaśnieniu z ramienia 
komisyi składali pp. Ign. Baliński i Pi­
lecki.

Referaty wywołiły ożywioną dysku- 
syę, w której wzięli ucteiałpp.: Fr. No­
wodworski, Melcer, J. Gebethner, Et- 
tm ger i Ryszkiewicz.

Zarówno wnioski komisyi, jak głosy 
mówców zawierały wiele uwag kryty­
cznych, wykazujących wadliwość po­
szczególnych przepisów w d i : łach: o 
umowie wydawniczej, o zakresie praw 
autorskich literackich co do wyłączno­
ści prawa przekładu, o reprodukcyi u- 
tworów sztuki plastycznej i o konie­
czności ściślejszego sformułowania po­
jęcia obrony praw twórczości muzy­
cznej i t. p.

Wreszcie uwydatniono zupełną nie­
dokładność nowych przepisów co do
odpowiedzialności karnej.

R
szego posiedzenia są przeznaczone dla

łeferat komisyi i protokół onegdaj- 
;zone dla

Koła polskiego w Dumie państwowej 
jako materyał do pracy w kumisyi 
Dumy obradującej nad rzeczonym proje­
ktem ministeryalnym.

Postawiono przytem wniosek, aże­
by dotychczasowej pracy Tow prawni­
czego w tym przedmiocie nie uważać 
za skończoną. Ze względu na nagłość 
sprawy, która w komisyi Dumy wchodzi 
już na porządek dzienny, dotychczaso­
wy referat Tow. prawniczego będzie 
niezwłocznie przesiany Kołu, co je  Inak 
nie zatamuje dalszych obrad w Tow. 
prawniczem. zmierzających do ostate­
cznego ustalenia pożądanego tekstu 
przepisów ustawy.

Godzi się nadmienić, że ustsY/a ta, 
o ile przejdzie przez Dumę i Radę pań­
stwa, stworzy zasady do mająoej się 
zawrzeć konwencji z F rancją , Niem­
cami i Austryą. Tak przynajmniej 
brzmi wyraźna zapowiedź ministra 
sprawiedliwości, który tą okolicznością 
ważność sprawy uzasadnia.

Stacya meteorologiczna w Płocku.
W łonie zarządu okręgowego Towa­

rzystw a rolniczego płockiego, że wzglę 
du na brak funduszów, powstała myśl
przeniesienia stacyi meteorologicznej z 
Płocka do jednego z poblizkich mają­
tków, którego właściciel podjąłby się 

rowadzić bezinteresownie ooserwacyę. 
!tacya w Płocku powstała przed kilku 

laty, dzięki zabieguin ówczesnego Pre­
zesa Towarzystwa rolniczego, nieodża­
łowanej pamięci Stanisława Chełcho- 
wskiego, który umiał zuależć fundusze 
na nabycie przyrządów i prowadzenie 
obserwacyi. Utrzymanie stacyi meteo­
rologicznej wynosiło dotychczas rocznie 
240 rb. Tak inaią sumę zdobyć może 
przy dobrych chęciach nawet mało 
zasobne Towarzystwo rolnicze okręgo­
we płockie. Z pomocą pośpieszyć po­
winny Stowarzyszenie rolnicze płoesie 
i p^blizkie cukrownie Borowiczkl i Ma­
ła Wieś. Znaczna część cukrowni w 
Królestwie utrzymuje własnym kosztem 
ftacye meteorologiczne.

Dom ludowy w Łodzi.
Jak  wiadomo, zaregestrowano ustawę 

stowarzyszenia, pod nazwą „Dom lu­

dowy w Łodzi". Główne cele tego sto­
warzyszenia, działającego niezależni 
od innych stowarzyszeń, budiyących 
domy ludowe, następujące: ma ono na 
celu krzewienie oświaty między swymi 
członkami oraz rozoudzanie życia to­
warzyskiego. Terenem działalności 
towarzystwa jest gubernia piotrkowska. 
Dla osiągnięcia wyżej wymienionych 
celów towarzystwo urządza pogadanki, 
odczyty i konkursy; wycieczki poucza­
jące po kraju i do zakładów przemy­
słowych; zabawy, wieczornice, przedsta­
wienia amatorskie, koncerty i t. p To­
warzystwo ma prawo nabywania i 
sprzedaży nieruchomości, zawierania 
umów, zaciągania zooowiązań, docho­
dzenia i odpierania w sądach. Towa­
rzystwo utrzym uje stały lokal, w któ­
rym członkowie chwile wolne od zajęć 
mogą poświęcać nabywaniu i dopeł­
nianiu wiedzy lub godziwej zabawie. 
Siedzibą zarządu jest Łódź. W razie 
rozwiązania towarzystwa, majątek je­
go, po zapłaceniu długów, przekazuje 
się instytucyi pokrewnej na mocy 
uchwały ostatnich ogólnych zebrań.

Wybory w Pszczyńsko-Rybnicklem.

Według wiadomości nadesłanych do 
piątku wieczora, naliczyliśmy głosów: 
dla księdza proboszcza Wajdy z K-el- 
czy 13,829, dla ks. proboszcza Bojdoła 
(centrum) 2,922, dla księcia racibor­
skiego 4,847, dla socyalisty Danischa 
308 Braknie jeszcze wiadomości coś 
z 16 lokalów wyborczych, jednakże już 
nie ulega wątpliwości, że k s . prob. 
Wajda został wybrany bardzo znaczną 
większością głosów.

Wyższa „uczelnia" w Wilnie.

W Wilnie w d 22-gim b. m. odbę­
dzie się w radzie miejskiej posiedzenie 
komisyi w sprawie wyższej szkoły.

Do komisyi naieźą pp.: Kiewlicz, J a ­
nuszewski, Baturyn, d-r Dembowski, 
Rodziewicz, Rouck, Antonowicz, Rym 
kiewicz, Bańkowski, Prozorow, d r  
Wojnicz, Perkowski i prezydent mia­
sta M. Węsławski.

Komisya posiada prawo kooptacyi i 
ma ząjmować się wugóle sprawą utwo­
rzenia i uposażenia wyższej szkoły w 
Wilnie. Komisya nie je s i skrępowana 
przez swoich mocodawców co do wy 
rażenia opinii, jakiego typu m a być 
owa szKnła wyższe

Komisya otrzymała bezpośrednio od 
kół biurokratycznycn stanowcze oświad­
czenie, że Wilno nie otrzyma pozwole­
nia na uniwersytet, lecz tylko ne wyż­
szą szkołę specjalną i na politechnikę, 
albo na zakład rolniczy.

Prezydent Węsławski zawiadomił, 
że władza obiecuje nie czynić prze­
szkód co do utworzenia wyższej szkoły 
nowego typu i szkoły rolniczej z od­
działem nauk kameralnych (prawno- 
państwowych i ekonomicznych).

Wyborem szkoły zajmie się komisya 
na jednem z najbliższych posiedzeń. 
Aby zaś mogła ona uczynić zadość 
żądaniu ogółu, postanowiła wzmocnić 
swój skład przez delegatów instytucyi 
i stowarzyszeń.

W tym celu postanowiono zwrócić 
się przedews&ystkicm do wszystkich 
Towarzystw rolniczych z 6-iu gubernii 
kresowych (gub. wileńska, kowieńsKa, 
grodzieńsaa, mińska, witebska i mo- 
hylowska) z prośbą o wybranie dele­
gatów do komisyi, postanowiono zwró­
cić się również w tym celu do zarzą­
dów miejskich, do wileńskiego okręgu 
naukowego, do przedstawicieli ludności 
żydowskiej, do kupców i przemysło­
wców. do banków, ażeby z każdej 
z wymienionych grup przysłano dele­
gatów.

Nadto postanowiono zaprosić osobi­
ście do udziału w komisyi: Antoniego 
hr. Tyszkiewicza, Hipolita Korwin- 
Milewskiego, Aleksandra hr. Tyszkie­
wicza, oraz przedstawicieli 7-iu dzien­
ników wileńskich dwóch polskich, 
trzech rosyjskich, jednego litewskiego 
i żydowskiego.

ILU N IEMCÓW  POPIERA 
POLITYKĘ ANTYPOLSKĄ?

Ciekawa statystyka, jak ludność nie­
miecka, reprezentowana w parlamencie, 
zapatruje się na politykę antypolską 
rządu pruskiego, wynika z tego* jeżeli 
zestawimy głosy za i przeciw tej po- 
lityoe.
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Potępiają politykę hakatystyczną 
partye parlamentu te mianowicie:

i S S
=*1 1 °  a 0-3

<=>c -o a
cg 5r _ O t>S * u a *o^ OT 03 2 OTN g fc, * £5

*3 ^o «- ~ a .  
c .  eE

<N iO^  O GOOJ 0  ^  t—01 —t

o
OJ © fr-
oT oTO D- Ô  rH^
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Z tegc zestawienia wynikałoby, że 
partye reprezentujące 7,613,107 głosów 
są przeciwko polityce hakatystycznej, 
partye zaś reprezentujące 8,641.650 
grosów, są jej zwolennikami.

Ankieta
Henryka Sienkiewicza

-coo-

W. T. btead , redaktor naczelny „Re- 
view of Reviews“, znany publicysta an­
gielski:

Dziękuję Panu za Jego list z dnia 
14-go grudnia, w którym robi mi Pan 
zaszczyt, zapytując mnie o moją opi­
nię o projekcie prawe o przymusowem 
wywidszczeniu polaków. ^owątD.ewam 
jednak co do właściwości wypowiada­
nia mej opinii o pruskim projekcie 
prawodawczym. My, anglicy, zbyt czę­
sto wypowiadaliśmy nasze zdanie o 
innych; nie myślę, żeby to pomagało 
zbytnio innym narodom, ale natomiast 
staliśmy się skutkiem tego niezmier­
nie nielubiani w Europie. Co do spra­
wy, której dotyczy list Pana, to, po­
mijając zupełnie, czy polityka pruska 
w Polsce jest etycznie zła, lub dobra, 
pozwolę jednak sobie zauważyć, że nie 
zostanie prawdopodobnie uwieńczona 
powodzeniem, o jakiem maizą jej twór­
cy. Mogę to powiedzieć tem pewniej, 
że my, anglicy, f rzez czterysta lat 
prowadziliśmy w Irlandyi politykę wy­
właszczania, znacznie gorszą od pro­
jektów pruskich, a w rezultacie m u­
sieliśmy przyznać się do zupełnego 
niepowodzenia.

Nic niema bardziej krucnego, jak 
państwo, a nic nie jest bardziej nie- 
zniszczalnem, niż naród.

Albert Bonnard, redaktor naczelny 
„Gazetce de Lausanne":

Projekt, wniesiony do sejmu prus 
kiego, wywołał oburzenie we wszyst­
kich uczciwych sercach. Niemożliwem 
jest, by kordony graniczne oburzenie 
to wstrzymać zdołały.

Przyłączając do państwa swego część 
Polski, król pruski przyobiecał był za 
siebie i innych następców, iż zawsze 
szanować będzie obyczaje swoiste, język 
i religię nowych swych poddanych.

Paragraf 4 ty konstytucyi pruskiej o 
rzeka: „Wszyscy poddan pruscy są 
równi przed prawem. Niema miedzy 
nimi przywilejów".

Walka germanizacyjna,—nie ustając 
od roku 1894 w wyszukiwaniu coraz 
gwałtowniejszych środków, depcze p ra ­
wo pisane narówni z prawem przyro- 
dzoneni.

Walki tej szermierzom jest to obo­
jętne. Czyż wierzą oni jedynie w prze­
moc? Czyż wydają się sobie być pana­
mi? Doświadczenie nauczyło ich chyba 
dostatecznie, iż gwałt miłości nie 
wzbudza, lecz mówią oni jak Cezar 
rzymski: Oderint dum m etuant (Niech 
nienawidzą, byleby się lękali). Odr^j- 
cają oni wszelkie względy sprawiedli­
wości. Chcą być tylko „Zielbewust“ 
(celowi), to znaczy świadomi wszyst­
kiego i nazywają oni metodę tą „Real 
politik" (polityką realną).

Jeżeliby obrońcy projektu sądzili, że 
naród zdolny je s t wyciągnąć z myśli 
ogólnej zastosowanie w praktyce tego, 
czem je s t brzemienna, z pewnością co­
fnęliby się. Dominującą kastą w Pru 
sach są właściciele ziemscy. Za ich 
staraniem  w prawie zostanie zapisana 
ta zasada, że można wywłaszczyć kró­
lewskiego poddanego dla faworyzowa­
nia pewnej tendencyi, czy też pewnej 
grupy ludności. To też wystawi się ta 
kasta na nadzwyczajne niebezpieczeń­
stwo. Ale wydaje się, Iż ona sądzi, że 
będzie mogła robić to, co się jej po­
doba i kiedy się jej podobać będzie 
Interesuje się ona logiką tak, jak i pra-. 
wem.

Proponowany środek przeciwpolski 
nie zdaje mi się być zresztą bardziej 
< hydnym od owego prawa z 1904 ro­
ku, którera posługuje się władza, aby 
nie dać polakom uprawiać swej ziemi 
i zabraniać budowania na mej do­
mostw. Systematyczne prześladowanie 
dzieci, które do Boga mówić chcą w 
języku swych matek, zasługuje na 
niemniejsze oburzenie. Są to ogniwa 
jednego łańcucha, coraz to dłuższego, 
którego końcem będą łatwe do prze­
widzenia ekscesy przemocy systema­
tycznej, zimnej i wyrachowanej.

Ostatnia trzecia część XIX go wieku 
zrodziła niesłychaną dotychczas ty ­
ranię, nieznaną dawnym panowaniom, 
tyranyę językową.

Prusy w tyranii tej celują u swych 
północnych granic, w Szlezwiku, tak 
jak  u wschodnioh w Polsce. Zacho­
wują jednak wiarę w to, że celu nie 
dosięgną. Gdyby zaś dla zwycięstwa 
wystarczało współczucie tych wszyst­

kich, którzy wiedzą i myślą na tym 
świecie, pańscy współziomkowie mogli­
by się nie obawiać niczego.

Z prasy rosyjskiej.
- 8-

Zapis generała Szaniawskiego.
Organ pażJziernikowców „Gołos Mos­

kwy14 (Nr 6;, umieścił następujący ar­
tykuł, który może służyć za objaśnie­
nie do depeszy agencyi petersbur­
skiej:

„W Moskwie nastąpi niebawem o- 
twarcie uniwersytetu ludowegu imienia 
generała Szaniawskiego. Zachodzi przy- 
tem objaw znamienny. S. p. Szaniaw­
ski był polakiem. Zapisując pokaźny 
fundusz na założenie wszechnicy ludo­
wej w Moskwie (nie zaś w Warszawie 
lub Wilnie), poczynił pewne zastrzeże­
nia. Jedno z nich opiewa, że „wykłady 
winny się odbywać nie tylko po rosyj­
sku, lecz również w innych językach.44 
Rzecz prosta, że zmarły ofiarodawca 
miał tu  na myśli język polski. Fundu­
jąc uniwersytet ludowy w sercu Rosyi, 
nie mógł przecież myśleć o języku an­
gielskim, francuskim lub niemieckim. 
Polaków zaś bez wykształcenia i róż 
nego stanu: służących, rzemieślników, 
subjektów zamieszkuje sporo w Mos­
kwie.

„Ministerstwo oświaty ziozyło Dumie 
projekt rzeczonego uniwersytetu, ale, 
ja k  dzienniki donoszą, usunęło zastrze­
żenie o języku wykładów. Komisya 
Dumy więKszością 19-tu głosów prze­
ciwko 14-tu zdecydowała sprawę zgo­
dnie z projektem ministerstwa.

„Mniemamy, że zachodzi tu  nieporo­
zumienie. W tego rodzaju kwesryach 
należy przedewszystkiem szanować wo­
lę zapisodawcy. Tego żąda prawo 
i tak dyktuje zdrowy rozsądek. Nie 
znamy przesłanek, któremi powodowały 
się ministerstwo, a następnie komisya 
Dumy, przesądzając, sprawę języka w y­
kładowego, żadne jednak motywy nie 
wytrzymują krytyki. Czemużby nie u- 
tworzyć w moskiewskim uniwersytecie 
ludowym oddziału polskiego, skoro 
znajdzie się dosyć pragnących się 
kształcić w tym właśnie języku? Prze­
cież i w takim razie 9/10 przyszłych 
słuchaczów uniwersytetu ludowego by­
łoby rdzennymi rosyanami i wykłady 
dla nich odbywałyby się po rosyjsku. 
Trudno znaleźć miasto bardziej rosyj­
skie, niż Moskwa, więc rosyjskość.— 
nie „prawdziwa" rosyjskość, lecz po 
prostu rosyjskość pokryje wszystko 
bez wybiegów.

„Wypełnijcie więc wolę zapisodawcy 
i wyznaczcie kącik dla polaków, za­
mieszkałych w Moskwie. Będzie to 
czynem patryotycznym.44

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Napad. Sprawnik berdyczowski do­
niósł gubernatorowi, że między Roży- 
nem, pow. skwirskiego i Wojtowcami, 
pow. berdycz na polach wsi Bystryka 
pięciu złoczyńców napadło na przeje- 
żdżąjących żydów Łukackiego i Tan- 
ciurę. Zabrawszy Tanciurze sakwojaż 
z 926 rb. 44 kop. i zadawszy mu kilka 
ran toporkiem, rabusie zbiegli. Następ­
nego dnia polieya schwytała napastni­
ków; byli nimi włościanie wojtowieccy 
Sawczuk, Korol, Wjuk, Jaroszuk i Tka­
czuk, którzy napadu tego dokonali w 
zmowie z wiozącym żydów woźnicą 
Piotrem Korolem. Złoczyńcy zdążyli 
wydać zaledwie 5 rb. 60 kop.

— Zabicie trzech anarchistów. Gu­
bernator kijowski otrzymał wczoraj te­
legraficzną wiadomość od komisarza 
policyjnego z Pohrebyszcz, że dn. 12 
stycznia do miasteczka Pohrebyszcze 
w pow. berdyczowskim, mieli przybyć 
trzej anarchiści z Odesy z zamiarem 
wysadzenia w powietrze mieszkania ko­
misarza policyi. Komisarz Dolicyjny z 
oddziałem strażników spotkał ich nie­
opodal miasteczka w polu i kazał im 
się zatrzymać. Anarchiści zaczęli strze­
lać. Wtedy z rozkazu komisarza sTra- 
żnicy odpowiedzieli wystrzałami i za­
bili wszystkich trzech anarchistów.

— W Kużmińcacb, pow. haisyńskingo, cKnżmi- 
nieekitj Kółko ro ln icza  urządza w drugiej poło­
wie stycznia wytnwe żywego inwentarza wło­
ściańskiego. («Ptd. W.»).

— W Bałcie zimny przywódca bandy rozbójni­
czej, Łukaszewski, sks iny został za napad na 
mieszkanie Wowka w Bohopolu na O latc^żk ich  
robót (tO. N.»).

— Urodzaj na gruntach własności prywatnej 
w pow kijowskim przedstawia się w następują- 
cych c,frach. Ogółem zboża zebrano 3.33 ,114 
pud Z tej ilo ;i przeznaczono na zasiewy 
431,874 pud., na żywność 8u8,073 pud.; dla go­
rzelni 1,127,776 pndów. Tym sposobem na grun­
tach prywatnych w pow. kijowskim otrzjmogemy 
n»dmi„r pszenny 281,108 pud., żyta 91,815, owsa 
270,213, jęczmi* nia 2,839, gryki 2,467, prosa 
92,031 i kartofli 393,873 pud. ( -Kij. Wiesti»).

— Bałcki zarząd miejski wniósł do budżetu 
na r. 1908 18.000 rb. na oświatę ludową w Bał­
cie, z tycb 13,000 rb. przeznaczonych zostało na 
utworzenie w Bałcie miejskiego męskiego gimna- 
zymn klasycznego, 1,500 rh. na zapomogę dla 
pmgimnazyam żeńskiego i 1,300 rb. dla szkół 
parafialnych. Oprócz tego zarząd utworzył lun- 
dusz na otwarcie 4-klasowej szkoły miejskiej 
(«Pod.»).

— Na Podola w różnych jego miejscowościach 
daje się spostrzedz nieby wałe dotąd zjawisko. 
Od paru dni połowy ryb są tak obfite, że lite- 
raluie nie wiadomo, co z niemi robić. Tak bo- 
. aty połów rozpoczął się w du. 26 grudnia i 
trwa dotychczas, obCtują w ryby różnego gatun­
ku zwłaszcza powiaty mobylowski, j » upolsKi i 
Winnicki. Smutne tylko, że włościanie nie po­
trafią skorzystać z darów przyrody i nie nmieią 
ryb konserwować na czas dłuższy jcPod >).

Zebranie Koła kobiet polek
dnia 14 stycznia.

Jeduem ze znamion ruchliwości ki­
jowskiego Koła kobiet polek jest 
fakt, rzadko kiedy notowany w kro­
nikach życia towarzystw polskich k i­
jowskich, że zgromadzenie nie zostało 
odłożone do czasu, kiedy będzie ono 
prawomocne bez względu na ilość ze- 
tranych.

O godzinie 8-ej, kiedy w sali zebrało 
się około 100 oaób, zebranie zagaiła 
prezesita Koła, p. Knollowa, odczytując 
porządek dzienny, poczem kierowniczki 
poszczególnych sekcyi złożyły przed 
zebraniem sprawozdania z działalności 
sekcyi. Jedną z najczynmejszych oka­
zała się seseya ekonomiczna, znajdu­
jąca się pod kierownictwem p. Kern- 
topfowej. Działalność sekcyi była skie­
rowana głównie ku urzeczywistnieniu 
sklepu spożywczego, zainieyowanege 
na zebraniu organizacyjnem. Dla za­
znajomienia się z zasadami kooperacyi, 
wydział urządził odczyt p. Wojciechow­
skiego Zaraz po odczycie utworzono 
listę udziałowców przyszłego sklepu, 
na której kilkanaście osób natychmiast 
złożyły swe podpisy. Następnie odbyło 
się posiedzenie sekcyi, na którem  roz­
dano zgromadzonym listy do zbierania 
udziałów i postanowiono urządzić po 
wtórne zebranie dla wyoorów komitetu 
organizacyjnego, któryby opracował u- 
etawę stowarzyszenia. W ten sposób 
Koło, zainieyowawszy sprawę, postano­
wiło oddać ją  do przeprowadzenia szer 
szym warstwom społeczeństwa.

Członkinie Koła, panie J. Orłowska
Potocka, zainieyowały oprócz tego 

projekt taniej kuchni szkoły sług, ma 
jącej na celu dostarczenie zdrowych 
obiadów dla niezamożnej uczącej się 
młodzieży i pracującej. Tania kuchnia 
ma do pewnego stopnia być instytucyą 
zarobkową, czyli nie tylko nie dawc.ć 
obiadów po cenie niżej kosztu, ale i 
zaoszczędzać pewną kw oięna utworze­
nie kapitału żelaznego. Dla zapocząt­
kowania jednakże tej instytucyi,inicya- 
torki zmuszone są od vołać się do oiiar- 
ności publicznej dla zebrania kapitału, 
potrzebnego na je j założenie. Kosztorys 
kuchni obliczony jest na 600 rb.; z 
tych 200 rb. już zebrała p. Potocka, 
90 rb. wyasygnowało Koło w formie 
zapomogi, 50 rb. w formie pożyczki, o 
pozostałą kwotę inicyatorki zwracają 
się do członków Koła.

Znaczną pomoc okazał założycielkom 
p. K. Jaroszyński, ofiarowując miesz­
kanie dla kuchni na cały rok.

Po odczytaniu sprawozdania z sekcyi 
ekonomicznej, rozpoczęła się ayskusya. 
Debatowano nad ceną obiadów.

Projekt utworzenia szkoły kulinarnej 
na wzór zakładu S-tej Kingi w W ar­
szawie, uznany w zasadzie za dobry, 
postanowiono odłożyć na czas pó­
źniejszy

Bardzo obfitą w rezultaty praktyczne 
była działalność sekcyi kultury ludu 
miejskiego. Sekcya wysłała na wieś 
kilka przepracowanych kobiet.

Następnie sekcyi udało się wyrobić 
pozwolenie na otwarcie ochronki dla 
dzieci w wieku od 1 roku do 7 lat. 
Mieszkanie dla ochronki mieści się 
przy ulicy Lwowskiej M  2, obliczona 
jest ona >ia 20 dzieci, które mogą tam 
spędzać czas od 7-ej rano do 7-ej wie­
czór. Meble, bielizna, ubranie jest już 
zebrane, ochroniarka przyjęta. Poświę­
cenie przytułku zostało naznaczone na 
d. 26 stycznia r. b Wreszcie sekcya 
urządziła w ty m ro k u  „Jasełka44. Przez 
cały czas trw ania „Jasełek", w ciągu 
4-ch tygodni, dzieci znajdowały się pod 
opieką kierowniczki sekcyi, p. Czachór- 
skiej, wyrwane z pod złych wpływów 
ulicy. „Jasełkami" interesowały się i oso­
by starsze, np służące z Królestwa 
W ciągu 10 dni „Jasełka" oglądało 440 
osób, mających wstęp bezpłatny lub 
opłaceny 5 kop. Zaznaczyć tu należy 
obojętność ogółu polskiego dla „Jase­
łek Pomimo rozesłanych 50 zapro­
szeń, n ik t prawie z inteligencyi nie 
odezwał się na nie i często dzieci mu 
siały grywać przed pustemi ławkami.

W końcu kierowniczka sekcyi zwróci­
ła się do członków z prośbą o większa 
zajęcie się przytułkiem. P. Czachór- 
ska zaproponowała, aby niektóre panie 
zechciały w dniach określowych zająć 
się dziećmi przez parę godzin, poczem 
kilka pań niezwłocznie złożyły swe 
podpisy.

Na wniosek p. Czachórakiej uchwa­
lono zaprosić na kuratorkę przytułku 
p. Ksawerę Cbojecką.

Odczytano wniosek p. Wilczyńskiej, 
która proponuje urządzić stałe letniska 
dla przepracowanych kobiet. Wniosko­
dawczy ni zwraca uwagę na to, że wy­
syłanie kobiet po jednej do domów 
prywatnych chybia celu, ponieważ w 
niektórych miejscach bidzie ona mu­
siała wzamian za gościnę pełnić liczne 
obowiązki.

W dyskusyi nad wnioskiem propo­
nowano urządzić te letniska na wzór 
letniska T-wa Dobr., w końcu uchwa­
lono wystarać się o letnie mieszkanie 
dla urządzenia w niem stałego letniska, 
w któremby kuracyuszki mi gły z kolei 
sjtędzać po kilka tygodni.

W sprawozdaniu z działalności sekcyi 
kultury ludu wiejskiego p. Chojeeka 
proponuje urządzać filie Koła na pro- 
wincyi i zwraca uwagę na pożyteczność 
szkoły gospodarczej na wzór zakładu 
w Chyliczkach, w końcu uskarża się 
na małą znajomość ludu polskiego, ja ­
ką zdradza nasza inteligeneya wiejska, 
i tak zwanej półinteligencyi, o istnieniu 
której wiele osóh nawet nie wie. P. 
Chojeeka wskazuje przy tem na szero­
kie pole do pracy w tym kierunku.

Zebranie uchwaliło powierzyć p. Chn 
jeckiej opracowanie projektu szkoły 
gospodarskiej, zwrócić uwagę na dzie­
ci niższych pracowników w fabrykach 
i na wsi, stwarzając potrzebne organi- 
zacye.

Kierowniczka sekcyi samokształcenia 
p. Żukiewiczowa poinformowała zebra­
nych o kilku odczytach, które miały 
miejsce w Kijowie.

P. W. Topczewska w sprawozdaniu 
swem z działalności sekcyi pedagogi­
cznej zwróciła uwagę na wiec rodzi- 
cielslci, który ma się wkrótce odbyć.

W  końcu przyjęto wniosek rozpo­
czynać zebrania o kwadrans po ozna­
czonej godzinie.

Na tem zebranie zostało zamknięte

Sprawa pogromu ki)owskiago.

(Dzień dwudziesty pierwszy).

(Ciąg dalszy).

W nocy .eg: duia świadek widział, jak  stój 
kowy obchodził kamienice i uprzedzał stróżów, 
aby byli na pogotowiu, ponieważ żydzi mają 
rżnąć rosyan. Następnie świadek opowiada
0 tem, że iotyani?. bronili żydów, przyczem nie­
raz sami padali ofiarą. Na zapytanie, czem da 
się wytłómaczyć niechęć do żydów świadek 
odpowiada, że na to, aby to wiedzieć, trzeba 
było być albo wśród organizatorów pogromu, 
albo wśród pogromców. Świadek ta n nie był.

Adw. Matusiewicz w imieniu obrońców o- 
świadczą, że wstrzymają się oni od badania 
świadka.

Na zapytanie prokuratora czy przed wypad 
kami październikowymi krążyły pogłoski o przy 
szłym pogromie, ś-riadek odpowiada twierdząco.

Oskarżony Szirokow  pi osi o wezwanie 
świadka G< gcimana, którego podobno chciał 
przekup.ć Goldfarb i Złotnicki. Protestuje prze  ̂
ciw tomu prokurator, twieidząc, żo poi Gold- 
larb ani Gogelman w procesie udziału nie przyj 
mują. Obrońcy nalegają na powołaniu świadka. 
Po krótkiej przerwie sąd prośbę oskarżonego 
uwzględnia.

(Dzień dwudziesty drugi).

Zeznania składają świadkowie obrony. Gew.- 
m ajor M ieln ick ij opowiada, że d. 18 pażdz. 
spotkał on w wojennym sądzie okręgowym za­
smuconego prezesa sądu gen.-lej. Bohdanowa; 
który muwił, że manifestanci wdarli się do sądu
1 żądali od starca, aby przyłączył się do proce­
sy' wolnościowej. Dopiero jeden z kapitanów 
zaofiarował sie zastąpić genrrała. Po powrocie 
kapitan opowiadał, że zaprezentowano go ma­
nifestantom, jako delegata od sądn wojennego. 
Jadący na czeie procesji Szlichter zeszedł z ku­
nia i zawołał: cOto jest delegat sądu, który 
w czasie wieln lat wieszał i strzelał naszych 
braci». Póiim  Szlichter zaproponował kapitano­
wi wygłosić mowę, ten powiedział: echoć nie 
jestem tu w roli delegata sądu, ale winszuję 
wam zdubytej wolności*. Nastrój w tlamie był 
radosny. Sam świadek podzielał radość, ale 
z powodu otrzymania reform politycznych, a nie 
sooyalnych. Następnie '" lad ek  opowiada o po­
gromie. Na pl»cu Halickim widział on kompa­
nię żołnierzy, która wstrzymywała chuliganów, 
i ko£»I-ów, którzy nahajkami jozpędzali pogron 
ców. Główną rolę w rucha wolnościowym świa­
dek przypisąje żydom. Przewagę ich liczebną 
w procesyach świadek stwierdza na podstawie 
sł ‘‘w znajomych. Jako o charakterystycznym 
fakcie, udowadniającym, że sprawcami wozy- 
stkiego byli żydzi, świadek opowiada, że wi­
dział, kiedy jakiś uczestnik procesyi wolnościo­
wej zrzucił ukrycie z głowy napotkanego du­
chownego. cTogu mógł się dopuścić tylko zydr. 
Jako przykład jaskrawej nienawiści pospól­
stwa do żydów, świadek wskazuje na wypadek, 
kiedy służba rządcy p. Tereszczenko zagroziła, 
że go opuści, kiedy chciał on ukryć w sobie ży­
dów. Na zapytanie obr. M atusiewicza , czy w 
sądzii był wówczas patrol wojskowy, świadek 
odpowiada twierdząco i dodaje, że Kiedy napa­
stowano prezesa sądu, podafii er kazał żołnie­
rzom brać na cel intrazów. Wówczas do niego 
podskoczył pomocnik sekretarza i zabronił strzo- 
iać, gdyż sam prezes nie daje takiego rozkazu. 
Na zapytanie, czy nienawiść rasowa w Kijowie 
istnieje, świadek odpowiada, że wypadki 19 — 
20 pażdz świadczą o tem. O ruchu mityngo- 
wem świadek nic nie wie.

Obrońca ka la en p j. cGdyby ruch wolnościo­
wy był prowadzony tylko przez studentów ro­
syan, czy wyw ołał by pogrom?*. -  cBezwątpie- 
nia—nie*. «Czein m, wytłómaczyć?*.— W odpc 
wiedzi świadek przytacza charakterystyczny 
przykład: <Dąjm; na to - ja  pokłóciłem się z 
żoną i zaczynam się z nią bić Rioć trzeci, ja ­
kiś gacb, darmozjad wmieszał się w to — jabym 
go obił, ponieważ cokolwiekhyn zrobił z moją 
żoną, jest ona dia niego świętością. Ta samo 
ma miejsce . w danym razie. Jakieby między 
władzą a narodem rosyjskim nie zaszły niepo­
rozumienia, żydom nie wolno do nieb się wtrą­
cać. Następnie świadek twierdzi, że między 
rosyanami a żydami była zawsze głuche niena­
wiść, datująca się od chwili, kiedy dzieci ży­
dowskie zaczęły uczęszczać do szkół rosyjskich 
i zaczęły przytem obrażać uczucia religijne dzie­
ci rosyjskich.

Świadek, kapitan artyleryi SzrecUr, zeznaje że 
z oddziałem swym pojechał bronić cyrkułu od tłu­
mu. Pogłoska jednak o zamierzonym odbijaniu 
więźniów okazała się zmyśloną. Wówczas świa­
dek otrzymał rozkaz rozpędzenia tłumu koło 
ratusza Świadek z trębaczem podjechał do 
ratusza, laki rosyanin żądeł usunięcia wojska. 
Świadek kazał zatiąbić pierwsze ostrzeżenie. 
Wówczas z balkonu padły 2 strzały, a następuje 
kilka innych z domów sąsiednich, któro ugodzi­
ły weterynarza oddziału W tedy oddział ruszył 
klasi m po Kreszczatiku i zatrzymawszy się 
przed uf. Prorezną ruszył z powrotem. Po 
drodze z domów sypały się gęste strzały, od 
których padło 2 zabitych i 5 rannych. Oddział 
nie strzelał, poniewuZ nie był obeznany z no­
wym systemem rewolwerów, które otrzymał 
dhid tog > i składa! się przeważn.e z rezerwi­
stów, użyć białej broni im nie zabraniano, ale 
też nie kazano. Następnie świadek opowiada 
o zranieniu przez tłum felczera, który wiózł 
rannego, zaznaczając, że napady na personel 
medyczny nosiły charakter przypadkowy. Świa­
dek zaprzecza twierdzeniu, żo wystrzały z bal­
konu miały mżyć sygnałem do strzelania do 
wojska, w końcu opowiada u parn wypadkach, 
kiedy z 3 żołnierzami rozpędzał tłum pogrom­
ców i o strzelaniu do wojska z kamienicy na 
rogu ul. Żylańskiej i Wasylk wskiej.

Po zbadaniu p. Szredera, przewodniczący o- 
znajmił, że obrońca Szmakow złożył prośba któ­
ra musi Dyć odczytana przy drzwiach zamknię­
tych. Jak  się poiem okazało, obr, Szmakow pro­
si o wezwanie nowych świadków. Na prośbę tę 
po upuedniej aaradzie powódców cywilnych, od­
powiada w ich im 'eniu p. Z a^udnyj przy 
drzwiach otwartych. Mówca, zaznaczywszy, że 
żądani świadkowie albo będą składali zeznania 
w sprawach już nie nowych, albo w sprawach 
niedotyczących bezpośrednio pogromu, oświadcza, 
że powódcy zasadniczo me sprzeciwiają się we­
zwaniu świadków pod warunkiem, że i im wol­
no będzie powołać nowych świadków, którzyby 
mogli obalić zeznania takowych ze strony obroń 
ców. Mówca przytacza nazwiska szeregu osób, 
któreby mogły obalić twierdzenia świadaćw co 
do pierwszych 2 punktów, odczytanych przy 
drzwiach zamkniętych i żąda wystarania si od 
sen. Turau fotografii pogromu, które obali ze­
znania przyszłych świadków co do tego, iż w 
niektórych domach pogrom był symulowany; 
włączenia do dokumentów sprawy urzędowego 
wyKazu policyjnego zabitych i ran anzch w celu 
sprawdzenia doz odów nowych świadków; we­
zwania 2 świadków studentów, przyjmujących 
udział « wiecu, na którym studenci rosyanie — 
za wyjątkiem 2 żydów — naradzali się nad 
kwestyą obrony żydów, a to dla obalenia twier­
dzeń o ibtnienin żydowskiej samoobrouy; wezwa­
nia radnych miasta Szeftela i Płachuwa, przyj­
mujących udział w mityngu w ratuszu, dla 
stwierdzenia spokojnego iiastrpiu, nie zaś rewo­
lucyjnego, w końcu wezwania świadka, polite­
chnika Kuczeriana, którego zeznania obalają 
twierdzenia, jakoby żydzi porwali portret Cesa 
rz- w ratuszu. W c :asie mitynga ten ostatni 
stał obok porlietu Cesarza. Do portretu nod- 
szedł nagle jakiś człowiek, znany świadkowi z 
widzenia > uderzeniem pięści rozerwał portret. 
Po’em świadek dowiedział się, że ten człowiek 
nazyw" się W atka tirigorjew. Takie zeznania 
pragnie złożyć świadek Kuczerian, bez względu 
na niebezpieczeństwo, które może mu w takim 
razie grozić ze strony osób zainteresowanych. 

Przeciw tym żądaniom protestują obrońcy.

(D. c. n.).

K R O N I K A .

— Posiedzenie rady miejskiej d. 14
grudnia. Odczytano referat w sprawie 
realizacyi pożyczki obligacyjnej w kw. 
550 tys. rb., na pokrycie kosztów bu­
dowy teatru i przystani. Uchwalono 
skasować obligacye na sumę 1,200 rb.}

pozostawiając tylko obligacye 300
i 600 rublowe. Wyasygnowano na pro­
śbę komitetu do ciągłej asocyaeyi 
kongresów spiawnych 500 rb. na przy­
jęcie jego członków w maju r. b.

Rozpatrywano w dalszym ciągu kon- 
dycye na oddanie ronót przy rozsze­
rzaniu kanalizacyi przedsiębiorcom, 
przyczem zredagowano artykuł o ro­
botach nadetatowych.

— Sprawozdanie Aleksandrów szpil, 
za r. 1907. Po długich naleganiach, 
dyr. szpit. Aleksandr, nadesłał sprawo 
zdanie rachunkowe za r. 1907. Roz­
chody szpitala wynoszą 239,448 lb 
z czbgo na opał tylko wydatkowano 
20,993 rb Dni szpitalnych w r. spra­
wozdawczym liczono 187.892 lb. Prze- 
wyżka rozchodów wyrażona została 
sumą około 40 tys. rb

— Sprawa o rozruchy w uniwersy 
tecie kijowskim, jakie miały miejsce 
w listopadzie z. r., rozpatrywaną bę 
dzie w marcu przez 6-ty wydział kar­
ny kijowskiego sądu okręgowego. 
Przewodniczyć w tym  procesie będzie 
prezes sądu p. N. Grabor. Cickawem 
jest, że pociągnięto do odpowiedzial­
ności studentów-kadetów za utworzenie 
nielegalnego stowarzyszenia, mianują­
cego się studencką frakcyą pariyi kon 
styt.-demokratycznej. Dowodem przy­
należności do partyi pociągniętych do 
odpowiedzialności sądowej studentów 
są bsty wyborcze osób, mających być 
wybranemi do byłej rady przedstawi­
cieli studenckich, a na rzecz których 
agitowała studencka frakeya kadecka.

— Wobec widma cholery. Minister 
spraw wewn. zwrócił się do guberna­
tora kijowskiego z prośbą o polecenie 
instytucyom, opiekującym się zdrowo­
tnością kraju, zajęcia się wypracowa­
niem środków walki z cholerą, która 
z nastaniem pierwszych dni cieplej­
szych może pojawić się zarówno w 
zarażonych już, jpk i zdrowych dotych­
czas miejscowościach. Między inu^m, 
minister uważa za konieczne' 1) usta­
nowienie wzmocnionego nadzoru nad 
stanem zdrowia ludności, oraz bacze­
nia aby władze -sanitarne i policyjne 
były informowane o każdym podejrza­
nym wypadku zasłabnięcia i aby jau- 
n aj prędzej określały te władze istotny 
charakter choroby. 2) Aby organy 
gminne i inne zajęły się ulepszeniem 
warunków dostarczania wody mie­
szkańcom, zwłaszcza w miasteczkach 
i zastąpiły wodę podejrzanej czystości 
wodą dobrą i zdrową. 3) Dla uniknię­
cia przeszkód do urzeczywistnienia 
tych projektów w postaci braku środ­
ków, wynalezienie zawczasu źródeł, 
z których możnaby było pokryć wy­
datki na walkę z cholerą.

— W sprawie rewizyi w klubie cykli­
stów. Rewizya. zrobiona w klubie cy­
klistów, wywołała mnóstwo różnych 
wersyi wśród graczy zawodowych i 
szulerów, którzy w klubie tym znaleźli 
sobie przytulny kącik do ogrywania 
swych łatwowiernych ofiar. Całe lata 
karciarze spokojnie „pracowali" w klu­
bie, uważając się za zabezpieczonych 
od wszelkich nieporozumień z policyą, 
a tymczasem ta zapisała 26 nazwisk. 
Wszystkie zapisane osoby zajęte były 
w chwili ukazania się policyi grą w 
bakara Grą ta od miesiąca dopiero 
weszła w modę u cyklistów, przedtem 
bowiem z praw obywatelstwa korzy­
stał tu  powszechnie znany „dyabełek". 
Starostowie klubu z p. Bordiugowem 
na czele zeznawali szkodę tej gry i 
chcieli ją  zupełnie usunąć, lub też ogra­
niczyć przynajmniej szkodę, przyno 
szosą przez szulerów. Zarządowi jak 
deus ex machina przybyli z pomocą 
w tej sprawie jacyś francuzi, którzy 
zaproponowali zaprowadzić w klubie 
trudnego dla sztuczek szulerskich ba- 
karo z pewnemi odsetkami na rzecz 
klubu. Starostowie się zgodzili i w d. 
18 grudnia projekt został wprowadzony 
w życie. Pięciu francuzów dało swoje 
przybory, swego krupiera i za to mu- 
gli oni zabierać ze stołu a%, z których 
iji szło na rzecz klubu i m  ua rzecz 
przedsiębiorców. W cnwili gdy polieya 
lewidowała sale gry, krupier miał 
98 rb. odsetek, czyli przez ręce jego 
przeszło już wieczorem 3,000 rb. We­
dług zapewnień jednego z przedsię­
biorców. D. Souliera, nieraz odsetki 
dosięgały 300 rb. w ciągu wieczoru.

Kwestyę tą wyjaśnią księgi kasowe 
klubu. Polieya zamierza energicznie 
przeprowadzić walkę z nazardami i 
szulerami. Co się zas tyczy klubu 
cyklistów, polieya zamierza starać się 
oc zupełne zamknięcie klubu.

— Wypuszczenie na wolność. W dniu 
wczorajszym wypuszczono na wolność 
nahczyciela Śmietanę, aresztowanego 
przez policyę powiatową, a podejrze­
wanego o udział w ekspropryacyi w 
cukrt»wni „Ponrebyszcze".

— Ekspropryacya na Padole. W dniu 
wczorajszym, o godz. 7 wieczorem, do­
konani? zbrojnego napadu na hurtowy 
eklep kolonialny „Cejtlina i Grinberga" 
(Niżni Wał Na 19). 6 młodych ludzi, 
z których 5 uzbrojonych było w brau 
ningi, a6-y trzymał dwie bomby, w tar­
gnęło do sklepu i pod groźbą śmierci 
zmusiło onecnych do nieruszania się z 
miejsc. Kilku ekspropryatorów pilno­
wało subjektów, a inni rzucili się do 
kasy, zabrali znajdujące się tam 1,000 
rb. i włożyli do portfelu, przyniesione­
go z sobą. Gdy ekspropryatorzy ope­
rowali przy kasie, jeden z subjektów, 
uiejaki Cybulski, niepostrzeżenie prze­
sunął się pod ladą i przez drugie wyj­
ście, wybiegł na ulicę i wołając o pu- 
mcc, starał się zasunąć żaluzyę, by 
zamknąć w sklepie ekspropryatorów. 
Ekspropryatorzy spostrzegli zagrażają­
ce im niebezpieczeństwo i rzucili się 
do ucieczni. P. C. zdołał jednak za­
puścić żaluzyę do połowy, powstał więc 
przy wyjściu ścisk, napastnicy potra­
cili głowy i upuścili portiel wraz ze 
wszystkimi zrabowanymi pieniędzmi. 
Dla przeszkodzenia w pościgu napa­
stnicy rzucili bomby, z których jedna 
wybuchła z ogromnym łoskotem. Po­
lieya zarządziła natychm iast pościg za 
ekspropryatorami, wszystkie ulice na 
Paaole obstawiono policyą, lecz napa­
stnicy zdołali zbiedz.

— Z sądów. Sąd wojenno-okręgowy 
wydał wczoraj 2 wyroki śmierci.

RABUNKI. Dn. 14 styczniu około 7-ej go­
dziny wieczorem na przechodzącego przez Bibi- 
kowski Bulwar kupca A. Sznejersoua napadli 
dwaj chuligani, narzucili na niego baszłyk, za­
tkali usta i zabrali mu z kieszeni dwa notesy 
handlowe.

— Przy ul. Rajtarskiej wprost d. Nr 4 trzej 
chuligani ograbili Michała Łapika. Jeden z ra- 
bnsiów został ujęty, okazało się, że jest to znany 
policyi złodziej Grzegorz Kontalion.

— UJĘTY ARESZT A n f. Onegdą, na Ha­
lickim targu stójkowy aresztował Iwana Pomo- 
gajenkę, który zbiegł z więzienia wasylkowskiego.

— KRADZIEŻE Tirana, dn. 14 b m., wy­
kryto kradzież w sklepie z naczyniem „Ćmielów" 
Dćuckiego-Lubickiego w d. Nr 19 przy Kreszcza­
tiku. Złodzieje dostali się do magazynu za po­
mocą dobranego klucza, otworzyli skrytkę na pie­
niądze, uieszczącą się w ścianie. W  skrytce 
było 365 rb. gotówką; złodzieje zabrali pieniądze 
i zbiegli.

— Ze składu win Osknera w d Nr 19 przy 
ul. Nestorowskiej dokonano kradzieży wina. Zło­
dziej Fiodor Łobanow został ujęty na gorącym 
nczynku.

— Ze strychu w d. Nr 76 przy ul. Mieży- 
gorskiej skradziono bieli mę. należącą do Stefana 
Szydłowskiego, wartości 70 rb.
■ — POŻAR. Wczoraj wieczorem od rury pie­

cyk; żelaznego wszczął się pożar w gmachu ran 
dnklejowskieg • gimnazyuiT żeńskiego. Ogień 
wkrótce został stłumiony przez sti&ż ogniową. 
Uszkodzony został jeden pokój.

TEATR i MUZYKA.

Maty teatr Kramskiego-

Dziś, po raz pierwszy w Kijowie uj- 
rzymj p. Przybyłko-Potocką w kom. 
Krzywoszewskiego „Edukacya Bronki", 
w roli tytułowej.

Rola Bronki, to jedna z najwspanial­
szych kreacyi znakomitej artystki, w 
której wykazuje ona całe bogactwo swe ■ 
go talentu, przedstawiąjąc losy bohater­
ki od naiwnego dziewczęcia uo upadku 
na najniższy szczebel społeczny i mo­
ralny.

Wieczornica P  T. 6.
Sobotnia wieczornica P. T. G. z u- 

działem Miłośników i pp. Kuźniewiczów 
odoyła się przy zupełnej zmianie pro­
gramu. Z powudu wyjazdu do Białej 
Cerkwi, druhowie, Furowicz i Wilczkow­
ski nie dopisali, Miłośnicy zaś, z po­
wodu niedyspozycyi jednej z artystek, 
zmuszeni byli zamiast „Teudolfudy", 
dać „inteligenta". Gorące oklaski świad­
czyły, iż gra Miłośników podobała się 
zgromadzonej publiczności. Burzę okla­
sków wywołała „Gra Jankla" z Pana 
Tadeusza, wypowiedziana przez p. Wa- 
dzyńskiego. P. Kuźniewicz wypowie­
dział barwnie nader komiczny monolog 
z kupletami „Pan Jacenty", a nastę­
pnie wraz z żoną Jyalog z tańcam i i 
śpiewami „Handełesy". A że koniec 
wieńczy dzieło, więc najlepszy numer 
programu pozostał na koniec, a wypeł­
nił go znakomity artysta p. Siemaszko, 
wypowiedzeniem monologu Klemensa 
Junoszy, „Cześć zasłudze", wzbudzając 
co chwila wybuchy szczerego śmiechu.

Wieczornica ta zrobiła szczególniej 
dodatnie wrażenie jeszcze i z tego wzglę­
du, że to pierwo&y występ naa^ych Mi­
łośników n i scenie P T G. A świad­
czył on wymownie o tem, że między 
obu trupami nawiązuje się węzeł sym 
patycznegu współdziałania, wytwarza 
się dzięki dobrej woli stron obu, pomi 
rao pewnych dysonansów, trwały grunt 
do wspólnej działalności na pólu sztuki 
scenicznej.

Ta solidarność je s t dla nas szczegól­
niej drogą, nie tylko ze względu na sto­
sunki bratnich towarzystw, ale i na 
ich przyszłość artystyczną. Tylko bo­
wiem na tej drodze przyszła polska sce­
na kijowska może stanąć na wyżynach 
prawdziwej sztuki.

Na drodze do tego celu wieczornica 
sobotnia była pierwszym etapem. ** *

U M-iłośmkdw.
„W małym domku" Rittnera — to 

szary obrazek, szary dramat, pumimu, 
że w akcie II im i Ill-im rozlegają się 
strzały . Do cichej monotonii małomia­
steczkowej codzienności przez otwarte 
okna do mieszkania doktora wpada 
świeży powiew miłości... Wnosi g<^z 
s«ibą inżynier Jurkiewicz, zawodowy 
zdobywca serc niewieścich. Na lep 
powszedniej donzuaneryi daje sję wziąć 
Marya, kobieta-dziecko, ostatnia osoba 
w domu doktora, którą ten zgubił, 
lecz jako człowiek szlachetny, zapłacił 
jej za to życiem całera, jak  sam twier­
dzi, i ożenił się z nią. „Czemu, czemu 
ty wziąłeś mnie, Lolek", skarży się 
biedna kobieta dziecKO mężowi, biorąc 
śmierć z jego ręki — bo wziął ją  nie­
świadomą, tak, jak się bierze na wła­
sność sprzęt, wziął ją  i był pewny, że 
zadość uczynił nakazom sumienia...

1 oto w cichy wieczór pod wpływem 
szeptów miłosnych zawodowego don- 
żuana, budzi się drzemiące serce tej 
niekochanej, zapomnianej... uczucie z 
całą potęgą opanowuje ją, zapomina o 
wszystkiem i o wszystkich, i widzi 
ty’ko tego jednego, co choć obcy, miał 
dla niej cieplejsze słowo...

I oto w cichy wieczór jesienny pa­
da strzał z ręki duktora... Marya u- 
miera, a w duszy zabójcy, chociaż u- 
niewinnionego przez sijd przysięgłych, 
budzi się poczucie ogromu winy, po­
wstaje up.ór, Który mu już nie da spo­
koju, zadrwi z ludzkiej sprawiedliwo­
ści i zmusi go do obrachunku z samym 
sobą... I pada strzał drugi... doktór 
odbiera sobie życie, bo wie, że już nic 
mu dać ono nie może, prócz wspo­
mnienia,.. co mu zatruwa każdą chwilę...

Treść zwykła... jeszcze jeden dramat 
cichy, jakich w życiu wiele, intrygi 
żadnej... tylko nastrój, który płynie, 
jak mgła i osiada w duszy słuchacza...

A stwTorzyć nastrój, zawładnąć duszą 
słuchaczy, wstrząsnąć mą do głębi — 
bardzo trudne zadanie artystów.

Postać głównej bohaterki Maryi od­
tworzyła p. Jadw iga Żmijewska. Czy 
to trem a premiery, czy zdenerwowanie 
przeszkodziły artystce w całkowilem 
opanowaniu roli w akcie pierwszym 
W drugim —p. Żmijewska miała pyszne 
momenty, a scena z doktorem była 
wprost bez zarzutu. Nie zgodzę się z 
artystka t  prowadzeniu sceny przy 
sto 't 'Wychodzenie po za ton ogólnej 
rozmowj wyglądało na umyślne mani­
festowanie uczuć w obecności męża i 
ludzi obcych, a nie na ząjęcie się wy­
łącznie osobą ukochanego. Błąd auto-
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ra należało naprawić tuszowaniem słów 
roli.

P. Lubicz zaliczyć może rolę doktora 
do najlepszych w swoim repertuarze. 
Widoczne są duże postępy, artysta 
grał równo i z umiarem w ruchach w 
chwilach napięcia dramatycznego, Szko­
da, że głowni bohaterowie zepsuli na­
strój ukazaniem się niezwłocznem na 
oklaski publiczności po śmierci na 
scenie.

P. Siemaszko w roli sędziego stwo­
rzył skończony typ i zagrał go z wiel­
kie,m poczuciem ariyetycznem.

P. Bolesławska g ia ła  ,rolę Wandy, 
zupełnie nie leżącą w jej charakterze, 
bardzo poprawnie. Kilka wskazówek 
technicznych ze strony reżysera przy­
czyniłoby się niewątpliwie do większe­
go zharmonizowania całości tej roli.

P. Pobóg, jako sędzina, p **# w roli 
Jurkiewicza, p. Rogoziński jako Ko- 
sicki i inni wywiązali się barazo do- 
brze ze swych roi.

P. Olędzki rolę Sielskiego zagrał bar 
dzo słabo.

Zoil.

Wieczór literacko-artystyczny na rzecz 
biblioteki publicznej.

W sobotę na rzecz biblioteki puDli- 
cznej w Kijowie, oabył się wieczór arty­
styczno-literacki w sali Kramskiego.

Wspaniale udekorowana sala zapeł­
niła się po brzegi punlicznością, Którą 
zgromadził zarówno cel wieczoru, jak  
i udział sił zarówno miejscowych, jak 
i przybyłych

W wykonaniu programu z sił miej- 
scowycl przyjmowali udział: pani Sta­
nisławska i Delmas, oraz pp.‘ Filipow, 
Trachtenberg MiklaszewsKi i Andria- 
now.

Oreat attraction  wieczoru stanowiły 
głośne imiona przybyłych na ten wie­
czór pp.. Anatola Kamieńskiego, Cziri- 
kowa, 1 W. Jermoiowa.

ki zawodowe chilijskie zaprotestwały 
energicznie przeciwko uchwałom zjaz­
du, oświadczając, że w bezrobociu po- 
wszechnem udziału nie wezmą, zado 
wolone są bowiem ze stosunków ist­
niejących.

I tu więc rozsądna większość robot­
ników zwyciężyła, zadając cios boles­
ny, ale i zasłużony autokratyzmowi 
i bezwzględności stronnictw a socja li­
stycznego.

— 0 koncesyę cukrowa. W parla­
mencie niemieckim loczjia się wczoraj 
dyskusya nad konwencyą cukrową po 
między Rosyą a Niemcami, Wszyscy 
posłowie oświadczyli się za konweo- 
cyą. Równocześnie wszyscy wyrazili 
życzenie, aby Niemcy obniżyły poda­
tek z 14 m. ua 10 do 100 kilogr, (6 pu­
dów). Minister Stengel, w imieniu rzą­
du, oświadczył gotowość zastosowania 
się do tego życzenia.

— Zdrowie cesarza Wilhelma. Pomi 
mo zaprzeczeń urzędowych, pogłoski

niepomyślnym stanie zdrowia cesa- 
oza W ilhelma szerzą się nieustannie. 
rCesarz zmizerniał i osłabł fizycznie i 
tego ukryć niemożna.

CYftk „rikPPO PALAUE*
Zapasy 14 stycznia 

SarakiKi nez wielkiego wysiłku siły i zrę­
czności kładnie Kuzniiwowa chwytem za głowę 
po 2’ 55".

Cyklop i Mu-zuk tak różni a tak pooobn 
uo siebie dobroduszną flegmą, walczą przez 20’ 
bez rezultatu. Pierwszy to zapaśnik z przeciw­
ników Cyklopa, który potrafił sprowadzić do po­
stawy klęczmy .talowego olbrzyma.

Razomow z Sołowiewem walczą przez 11’ 5”. 
Pierwszy ataaąje kark, drugi szuka „0Kazyi\ 
zntydąje tez ją  po upływie 11 min. i kładnie R. 
na pasie odwrotnym

Sabatier rzucs się wcale bez potrzeby z taką 
furyą nr spokojnego nie usiłującego nawet ata­
kować Sutiagina. Po 14 min., chwycony przez 
tego ostatniego wpół z góry, podnosi on Suiia- 
jina  i, przerzuciwszy przez głowę, przyciska do 
dywanu.

KRONIKA ZAGRANICZNA.
— Wolnomyślni a książę Biilow Za­

rząd towarzystwa wyborczego wolno- 
myślnego zjednoczenia przyjął rezolu­
c ję , wzywającą posłów wolnomyślnego 
zjednoczenia, by wobec niesłychanie 
wstecznej odpowiedzi księcia Biłłowa, 
danej w sejmie pruskim dnia 10 stycz­
nia na wniosek wolnomyślnych o zmia­
nę prawa wyborczego do sejmu prus­
kiego, wolnomyślni w parlamencie za­
znaczyli, w Drzeciwieństwle do złożo­
nego dnia 5 grudnia oświaczenia, iż 
do księcia Btllowa nie mają zaufania.
. — Zajście w parlamencie niemieckim. 

Środowe j-posiedzenie pailam entu nie­
mieckiego miało przebieg niesłychanie 
burzliwy. Najburzliwsza była cbwila 
podczas przemówienia posła konserwa­
tywnego, Kretha, gdy tenże oświadczył, 
że oburzenie narodu niemieckiego zmie­
cie partyę socyalistyczną z powierzchni 
ziemi, jeśli kobiet i dzieci używać bę­
dzie podczas demonstracyi za tarczę 
przeciw policyi. Socjaliści podnieśli o- 
gromną wrzawę. Bebel z pięścią pod- 
niesionąitdopadł do mównicy, rozległy 
się okrzyki: banda zbrodniarzy, łajda­
cy i tym podobne.

— Dwie porażki socyalistów. Na oct 
bywającym się w tych dniach w Hull 
kongresie angielskim związków zawo­
dowych, przedstawiciele stronnictwa 
socyalistycznego wystąpili z wnioskiem, 
aby kongres oświadczył, że ostatecz­
nym celem robotników musi być 
obalenie kapitalizmu, upaństwowienie 
wszelkiej własności prywatnej, tudzież 
kontrola państwa nad środkami do 
życia.

Po długich i gorących rozprawach, 
w których brali udział tak socyaliści. 
jak  przedstawiciele związków zawodo 
w pjh, kongres odrzucił wniosek so­
cyalistów ..brzymią większością 951 
głopów, przeciw 91

Rozgoryczenie socjalistów było wiel 
kie, usiłowali więc uzyskać przynaj­
mniej to ustępstwo, aby kandydatom 
robotników na stanowisko posłów do 
parlamentu angielskiego pozwolone by­
ło występować przed wyborcami w 
charakterze socyalistów. I ten jednak 
wniosek odrzucono znaczną większoś­
cią głosów.

Należy przy tej sposobności przy 
pomnieć, że już w r. z. na takim  sa­
mym kongresie angielskim związków 
zawodowych, socyaliści usiłowali uzys 
kać wpłym na postanowienia kongre­
su osiągnęli jednak wynik nie lepszy.

Jednocześnie z tą porażką socyalis­
tów w Angłii, na drugiej półkuli świa­
ta, w odległej rzeczypospolitej Chili, 
zdarzył się przypadek prawie iden­
tyczny.

Skutkiem krwawych zajść pod 
czas bezrobocia robotników w ko 
palniach saletry w Iquique (o zajściach 
tych donosiliśmy kilkakrotnie w depe­
szach), zwołany przez socyalistów zjazc 
robotniczy w Vulparaiso przesłał dnia 
8 - go b. m prezydentowi rzeczypospo­
litej chilijskiej, Monttowi, pismo, o- 
świadczające, że w calem Chili nastąpi 
oezrobocie powszechne, jeżeli rząd nie 
wypełni uchwał zjazdu, dotyczących 
prawodawstwa robotniczego, oraz zajść 
w Iquique.-

Prezydent Montt odesłał pismo po 
wyższe zjazdowi, ośwmdcz8jąc, że rżąc 
zważać nie będzie na żadne pogróżki 
uwzględni natomiast wszystkie prośby 
uzasadnione.

Nie na tem jednak koniec, dowie 
dziawszy się bowiem o zajściu, z wiąz

Te le gra m y.
(Od korespondentów własnych).

Skasowanie okólnika w sprawie gimna 
zyów prywatnych.

Petersburg. — Wydany przez byiego 
ministra oświaty Kaufmana okólni*, 
dąjący prawo osobom z wyższem wy­
kształceniem. bez różnicy narodowości, 
otwierać gimnazya z prawami szkół 
rządowych został skasowany przez min. 
oświaty Szwarca.

Ze sfer parlamentarnych. 
Petersourg. Październikowcy oświad­

czyli w kuluarach Dumy, że są oni 
skłonni ku wyasygiiowp.niu pieniędzy 
na flotę, z warunkiem aby okręty bu 
dowano w Rosyi.

Petersburg. — Pozbawienie Piętrowa 
godności kapłańskiej wywarło przygnę- 
jiająće wrażenie na posłów-duchownych 
prawosławnych z lewicy.

Petersburg — Posłowie nie zostaną 
irzyjęci na audyencyi w Carskiem 
siole, zanim nie zostanie zatwierdzony 
ludżet.
% Petersburg — W dniu dzisiejszym 
upływa termin interpelacyi kadetów, 
złożonej w sprawie drożyzny w mia­
stach. Dyskusya nad nia rozpocznie 
się w przyszłym tygodniu.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że 
Szmidt obrażony na Meyendorfa za 
ego mowę, wyzwał go na pojedy­

nek.
Wczoraj przyjechał Makłakow, dziś 

spodziewany jest Milukow.
Petersburg — Posłowie s.-d. opraco­

wują projekt prawa o odpoczynku 
świątecznym pracowników handlowych.

Petersburg. — Na wspólnern posie­
dzeniu rady związkowców n. r. z po­
słani do Dumy związkowcy wypowie­
dzieli się z \ doiiKiganiem w swoim 
czasie rozwiązania Dumy, szczególnie 
zaś jeśli nie zostanie zatwierdzony 
lud ie t dotyczący budowy Ho ty.

Posłowie sprzeciwiali się temu twier­
dząc, że naród, przedewszystkiem zaś 
włościanie oczekują wiele od Dumy.

Posiedzenie miało charakter burz­
liwy.

Posłowie grożą zrzeczeniem się man­
datów.

Petersburg. — W kuluarach zaszło 
nieporozumienie pomiędzy Meyendor- 
fen. i Szmitem.

Szmit wyzwał Meyendorfa na poje 
dynek.

Ten ostatni odmówił mu satysfak 
cyi.

Petersburg. — Stolypin przyjechał 
do Dumy w celu podkreślenia wystą­
pienia ministra skarbu Kokowcewa, 
przeciw kadeckiemu projektowi o roz 
szerzeniu praw budżetowycn Dumy.

Petersburg. — Ministerstwo spraw 
wewnętrznych odrzueih prośbę o po 
zwolenie na zwołanie w Moskwie zjaz­
du pracowników handlowych

Różne.
Moskwa.—Pismo rosyjskie „Czas44 za 

artykuł o „Dniu Tatjany" zostało ska­
zane na grzywnę 1,000 rubli.

„Russkija W iedomosti44 za artykuł 
Bernadskiego o wyższych zakładach 
naukowycn — na grzywnę 500 rubli.

Petersburg. — Komisya rugów po­
selskich zażądała od Szmidta ułożenia 
w środę ostatnich wyjaśnień. Dotych 
czas z wyjątkiem Szmidta, zatwier­
dzeni zastali v szyscy posłowie z gub. 
mińskiej.

Petersburg. — Mieńszykow w „Now 
Wrem." wymyśla dziś trzy howe nie 
bezpieczeństwa dla Rosyi: nieuniknioną 
wojnę z Turcyą i Japonią, oraz po­
wstanie w Finlandyi. Zapewnia przy- 
tem, że Finlandya posiada gotowy 
plan powstania, swoją artyleryę i swo­
ją flotę jeziorową.

Petersburg — „Ruś“ podaje wiado­
mość, że na posiedzeniu biura frakcy 
październikowców i umiarkowanych 
poruszoną została sprawa zmiany poli­
tyki wewnętrznej w związku z agita- 
cyą, rozwijającą się w sferach prze 
ciwko Stoły pinowi. Zebrani z wielką 
uwagą wysłuchali rzeczowych wyja­
śnień; poważny ton referenta uspoko­
ił nieco zebranie i wl8ł przekonanie,, 
żr wszelkie pogłoski są przedwczesne. 
„Ruś11 dodaje oa siebie z wiarogo- 
dnych źródeł, że Stołypin cieszy się 
dawnem zaufaniem.

Petersburg.—Pilenko w „Now. Wre- 
mia“ zarzuca ministerstwu spraw za­
granicznych, że w dwóch prelimina­
rzach z jednego roku różnie jest wy 
kazany wydatek na kom unikację tele 
graficzną.

Petersburg. — „Pieterb. Listok1- po­
daje wiadomość, że w drugiej połowie 
1907 roku urzędowo zaregestrowano 
9,00o morderstw i rabunków

Minister oświaty Szwarc zachoro
Wał.

Petersburg — „Riocz* pisze. Biuro 
kracl, zwolennicy bezwzględnego pra­
wa z powodu pociągnięcia do oapo

wiedzlalności kadetów ‘ uważają, że 
działa tu samo prawo automatycznie. 
Należy się dziwić nie temu, że rewi­
z je  się rozpoczęły i że wywołują one 
pociągnięcie do odpowiedzialności osób, 
oskarżonych o należenie do nielegal­
nego stowarzyszenia; można się dzi­
wić, że prawo tak długo było bez- 
czynnem.

Petersburg. - Projekt Wendrycha o 
eksploatacyjnym korpusie wniesiony 
został do rady ministrów.

Petersburg. — Z Saratowa donoszą 
do „Rus. Wiedom.“, że ep. Hertnogen 
przesłał do Stołypina podanie o zaka­
zaniu byłemu więźniowi Szlissenburga 
Morozowowi, antyreligijnych odczy­
tów. -

(Od Agencji Petersburskiej).

Duma państwowa.
Posiedzenie z d. 15 stycznia

Petersburg. — Posiedzenie otwarto o 
godz. 2 m. 6.

Sekretarz Dumy państwowej odczy­
tuje spis wniesionycn przez rząd pro 
jektów  praw Na porządku dziennym 
wniosek 80 posłów, o konieczności wy­
powiadania przez kom isję budżetową 
opinii w sprawie projektów praw, ma­
jących związek z rozchodami skarbu 
państwa.

Referent von Anrep popiera wniosek. 
Mówca zaznacza, iż dla uniknięcia stra­
ty czasu i jasnego oświetlenia każdej 
sprawy, jak z punktu jej urzeczywistnie­
nia w stosunku do budżetu, tak i co 
do samej istoty sDrawy, konieczną jest 
rzeczą, aby specyalne kom isje, po roz­
s trzen iu  projektu zasadniczo, żądały 
opinii komisyi budżetowej i wraz z tą 
opinią wnosiły swe sprawozdania co do 
danego projektu prawa do Dumy pań­
stwowej na plenarne jej posiedzenia.

Jefremow \-2gi) zaznaczając, że na 
irzyszłość pożądane by było zapropono­
wać ministerstwom, nie rozbijać jedne­
go rodzaju kredytów na szereg drobnych 
irojektów praw, lecz żądać ich w ogól­
nej sumie, proponuje ograniczyć stoso­
wanie mi niosku 30 posłów rokiem bie­
żącym.

Referent fon Anrep nie widzi prze­
szkód ku przyjęciu poprawki Jefremo- 
wa (2-go).

K apm tin  oponuje Jefremowowi, uwa­
żając, że opinia komisyi budżetowej, 
nawet jako komisyi nieprawodawczej, 
‘ecz komisyi rzeczoznawczej zawcze bę­
dzie korzystną dla plenarnego posie­
dzenia Dumy.

Wniosek 30 posłów przyjęto jedno­
głośnie.

Poprawkę Jefremowa (2 go) odrzuco­
no znaczną większością głosow.

Na porządku dziennym raport komi­
syi finansowej w sprawie projektu pra­
wa, wniesionego przez ministerstwo 
skarou, o ustanowieniu na trzechlecie 
1907—1909 r.) minimum procentu na 

rzecz kas ziemskich od sum, postępu- 
.ących ze skarbu na opłatę podatków 
gruntowych.

-Jako referent, występuje Lerche. 
„Komisja, biorąc pod uwagę, że pro­

jektowane minimum procentu od po­
datków, wpływających od prywatnych 
własności ziemskich — 90% odpowiada 
najlepiej stosunkowi pomiędzy podatka­
mi rządowymi, a ziemskimi od wspo­
mnianych gruntów (31 ziemskich i 6 
gubernialnych) i że przeciętny stosu­
nek procentowy podatków ziemskich 
do gruntów włościańskich w ogólnem 
zestawieniu podatków wynosi 58,6 i. że 
dla gruntów uadziałowych wiuua być 
jedna norma procentowa, przyszła do 
wniosku, iż należy zgodzić się z wnio­
skiem m inistra skarbu, dotyczącym po­
zostawienia dawnej normy dla prywa­
tnej własności ziemskiej—90%, dla grun­
tów zaś nadziałowych w gub. zachod­
nich ustanowić jedne ogólne minimum, 
przeciętnego stosunku procentowego 
podatków rządowych i ziemskich we 
wszystkich 6 gub zachodnich — 70%. 
Co się zaś tyczy obliczania minimum 
procentów w r. ub., to, według oświad 
czenia przedstawicieli ministerstwa 
skarbu, obecnie stosowany jest dawny 
porządek, t. j. na dochód kas ziemskich 
postępuje 90% od gruntów prywatnych 
właścicieli i 20% od erruntów włościań­
skich.

Otwarto dyskusyę.
Zarin  proponuje stosować jednako 

wy system odliczeń jak do prywatnych 
własnuści ziemskich, tak też do grur 
tów włościańskich.

Woronin oświadcza, że s -d. oędą 
głosowali przeciw temu projektowi pra­
wa, ponieważ w tym wypadku ziem- 
siwo w działalności swej zeszło z kul­
turalnej drogi. (Hałas).

Prezydent prosi o danie możności 
mówcy wypowiedzieć się i umotywo 
wać swój wniosek.

Woronin gani działalność ekatery- 
nosławskiego i wiackiego ziemstw.

Prezydent kilka razy przerywa mów­
cy, prosząc go nie wyrażać swych oso 
bistych sympatyi lub antypatyi w Du­
mie.

lir . Uwarow zaznacza, że wystąpienie 
Woronina nie ma żadnego związku z 
omawianą sprawą. F rakcja  s.-d nigdy 
nie interesowała się ziemstwami, ziem- 
stwa zaś też wcale nie interesują się 
zdaniem, wypowiadanem o nich przez 
s.-d.

Kropotow zgadza się ze . zdaniem Za- 
rina, dodając, że włościanom trzeba 
nadać prawo wskazywania, na jaki 
mianowicie cel wnoszą oni pieniądze.

Lerche oponuje Zarinowi, zaznaczając, 
że proponowana przez tego ostatniego 
zmiana systemu odliczeń związana jest 
ze zmianą obowiązującego dziś prawa.

W iceminister skarbu, radca tajny 
Pokrowskij zaznacza, że zmiana syste 
mu odliczeń jest rzeczą niemożliwą 
nie tylko ze względów formalnych 
lecz także wskutek rzeczywistych wa­
runków opłacania tych podatków przez 
włościan. Włościanie płacą pieniądze 
poborcom, ci za» ogólną sumę wnoszą 
do skarbu.

Duma przystępuje do rozwalania 
poszczególnych punktów projektu.

Nikt nie oponuje.
Projekt prawa zostaje przyjęty w 

pierMf szern czytaniu.

Na porządku dziennym—wniosek 48 
posłów w sprawie przekazania komisyi 
żywnościowej sprawozdania z kampanii 
żywnościowej 1906 i 1907 r ,  ogłoszo­
nego przez m inisterstwo spraw wewn., 
w celu wypowiedzenia przez kom isję 
swej opinii co do niektórych kwestyi, 
mających związek z niesieniem pomo­
cy żywnościowej i przedłożenia tej opi­
nii Dumie.

Kariakin  oświadcza, że październi- 
kowcy nie mają nic przeciw temu wnio­
skowi.

Kolubakin zaznacza, że chociaż za­
znajomienie się z tem sprawozdaniem 
nieda możności określić niedoborów, 
których dopuścił się rząd podczas u- 
biegłej kampanii żywnościowej, lecz da 
materyał do usunięcia braków w obe­
cnej ustawie żywnościowej.

Wołodir,tirów uważa, że wniosek 43 
posłów jest bezpodstawny i niepotrze­
bnie obarczy komisyę podwójną pracą.

Za wnioskiem przemawia jeszcze 
Czcheiaze, poczem listę mówców za­
mknięto.

Kowalenko wypowiada zdanie, że 
wniosek 43 posiów jest nie do przyję­
cia, ponieważ sprawozdanie z kampanii 
żywnościowej było li tylko ogłoszone 
przez ministerstwo, lecz nie zostało 
pizedłożone Dumie. Z tego wynika, 
że Duma nie ma prawa go rozpatrywać.

Czas przemówień ograniczono do ±0 
minut.

Nowicki (2-gi) uważa dawanie pole­
cenia komisyi żywnościowej zajęcia się 
sprawą żywnościową za zupełnie zbyte­
czne, ponieważ to jest jej obowią 
zkiem.

Co się zas tyczy zmiany ustawy 
żywnościowej, to, zdaniem mówcy, dla 
osiągnięcia tego celu nie wystarczy 
zaznajomienie się ze sprawozdaniem o 
ubiegłej kampanii żywnościowej, lecz 
należy poznać wszystkie braki ustawy 
żywnościowej od czasu jej wydania.

SmzkuW  zaznacza, że Duma dotych­
czas nic nie zrobiła, proponuje więc 
zająć się pozytywną pracą, żeby skoń­
czyć już raz rozważanie starych pro- 
ektów prawa i zająć się nowymi, 
śmiech).

Szyngariew  popiera wniosek 43 po­
słów, zaznaczając, że w prawicnowem 
rozviiązaniu kwestyi żywnościowej są 
zainteresowani 130 milionów włościan 
rosyjskich.

Puryszkiewicz, zgadzając się z tem, 
że zapoznanie się ze sprawozdaniem 
wyjaśni istnienie pewnych braków 
w m inisterstwie spraw wewnętrznych, 
dotyczących operaćyi żywnościowycn, 
pragnie przytoczyć kilka takich bra- 
£ÓW.

Prezydent przerywa mówcy. Hr.Uwa­
row uważa, że należy polecić komisyi 
zaznajomić się z tem sprawozdaniem, 
ecz nie ma racyi wskazywać jej w 
akiin kierunku ma ona praeuwać.

Sawieljew wypowiada się za konie­
cznością fundamentalnej zmiany usta­
wy żywnościowej, Jecz na to trzeba 
zaznajomić się najprzód z całym prze- 
iiegiem operacji żywnościowych.

Ks. w Jłkońskij iest zdania, że przy­
jęcie wniosku 43 posłów nie zaszkodzi 
skrawie, lecz dla zreformowania spra­
wy żywnościowej nie wystarcza sku­
pianie wiadomości, dotyczących tej 
sprawy, w komisyach, trzeba zaś po­
sługiwać się wiadomościami zaczer 
pniętemi z własnego doświadczenia.

Kolubakin, reasumując dyskusyę, po­
piera wniosek 43 posłów. Duma — za­
znacza mówca — wie już o istnieniu 
pewnych braków w ustawie żywno­
ściowej, lecz znajomienie się ze spra­
wozdaniem żywnościowem może wiele 
dopomódz w sprawie jej zreformo­
wania.

Chociaż sprawozdanie to nie jest 
przedłożone Dumie, lecz, będąc podane 
io  Wiadomości publicznej, może i po­
winno być rozpatrzone przez Dumę. 

Dyskusya — wyczerpana.
Wniosek o poleceniu komisyi ży­

wnościowej zaznajomienia się ze spra­
wozdaniem żywnościowem został przy-

Przyjęto też propozycję przedłożenia 
Dumie opinii komisyi w tej sprawie 
Natomiast odrzucono drugą część pro- 
pozycyi, określającą plan zaznajamiania 
przez komisyę ze sprawozdaniom mini­
sterstwa.

Ogłoszono przerwę.
Posiedzenie wznowiono o godz. 4 

m. 89.
Na porządku dziennym — dalszy 

ciąg dyskusyi nad wnioskiem prawo 
dawczym 40 posłów o zmianie przepi­
sów, dotyczących porządku obrad nad 
budżetem państwa.

Do loży ministrów wchodzi prezes 
rady ministrów i m inister skarbu.

Po przemówieniach ks. Teniszewa, 
Szyngarewa i m inistra skarbu Koko- 
wceMra, posiedzenie zamknięto o godz. 
6 m 20.

Następne posiedzenie — dn. 17 sty ­
cznia.

Petersburg. —Na mocy Najwyższego 
rozkazu dla uczczenia pamięci generała 
Kondratienki, który odznaczył się pod 
czas obrony Port-Artura, 25-ty wscho 
dnio-syberyjskl pułk strzelców nazy­
wać się będzie „25-jm wsohodnio- 
syberyjskim pułkiem strzelców gene- 
rała-poruczuika Kondratienki14.

Tobolsk. — Dn. 14 stycznia w Kur- 
ganie trzej niewiadomi stawili opór 
zbrojny żandarmom kolejowym, którzy 
chcieli ich aresztować. Dwaj żandarmi 
zabici, dwaj ciężko ranieni i jeden lekko; 
jeden z zabójców aresztowany

Odesa. — Dn. 14 stycznia wieczorem 
prowadzono do więzienia anarchistów 
Kuleszowa i Niechoroszewa, sprawców 
wybuchu na parostatku „Grzegorz 
Merk“. W  drodze do więżenia prze 
stępcy usiłowali zbiedz, lecz policjanci 
zabili ich. Wypadkowo raniono prze­
chodzącego nauczyciela.

Taszkent. — Dn. 14 stycznia wie­
czorem niewiadomi złoczyńcy wcią­
gnęli w zasadzkę pomocnika komisarza 
Mireckiego, zabili go i śmiertelnie 
ranili stójkowego.

Następnie dwaj złoczyńcy skierowali 
się ku dworcowi, w drodze spotkali 
kozaków konwojujących pocztę, ranili

dwóch, lecz zostali otoczeni i areszto­
wani.

Wiedeń. — Minister spraw zagrani­
cznych Aerenths.1 zakomunilioM' ł dele­
gacji węgierskiej, iż od ostatniej sesyi 
delegucyi nie zaszło nic takiego, co 
mogł-by wpłynąć niepomyślnie na sy­
tuację  Austro-W ęgier. Do ugruntowa­
nia rozwoju pokojowego i zwiększenia 
rękojmi dalszeg) postępu moralnego 
i ' materyalnego narodów przyczyniły 
się między innemi takie porozumienia, 
jak np. trak ta t rosyjsko-japoński i po­
rozumienie anglo-roeyjskie. Przyjaźń, 
wiążąca Austro-W ęgry z Rosyą wyraziła 
się w roku ubiegłym w różnych wy- 
paakacn, głównie zaś w sprawie refor­
my na Bałkanacn i przyniosła duże 
korzyści obu stronom, wpłjMżając do­
datnio na interesy ogolne. W roku 
ubiegłym uwidoczniły się dążności 
państw do stopniowego i ostrożnego 
wprowadzenia w życie różnych pun­
któw programu mti»zstegDkiego. Troski
0 tureckie władze wojenne i cywilne, 
jak również obecność na miejscu orga­
nów kontroli i oddziaływania na nie 
w odpowiednich chwilach, przyczyniły 
się do polepczenia sy tuacji. Reformy 
przedewszystkiem powinny dać obronę 
ludności chrześcijańskiej przeciwko 
gwałtom mahometan i przeciwko uci­
skowi władz tureckich. Co do tej czę­
ści programu reform osiągnięto prawie 
wszystko. Liczne skargi ludności cnrze- 
śeijańskięj na nadużycia władz ture­
ckich i na gwałty ze strony mahome­
tan stały się obecnie daleko rzadsze. 
Z drugiej strony niszczycielskie wojny 
chrześcijan pomiędzy sobą przybrały 
znowu w ciągu ostatnich miesięcy za­
trważające rozmiary. Ze smutkiem na­
leży skonstatować takt, że rucn party­
kularny nigdyby nie doszedł do takich 
rozmiarów, gdyby władze tureckie, sto­
sując się do ciążących na nich obo­
wiązków. stanęły nader energicznie 
w obronie ludności bezbronnej; lecz 
władze tureckie są bezsilne wobec band
1 nie mogą zgnieść ich. Działalność 
władz nosi charakter wypadkoMty. Je­
dynie od czasu do czaou skupiają one 
siły i czynnemi wystąpieniami przy­
wracają aa pewien czas spokój w po­
szczególnych miejscowościach Nastę­
pnie wpadają znowu w kwietyzm wscho­
dni, mając może na względzie, że 
rzeź wzajemna narodowości chrześcijań­
skich sprzyja zachowaniu władzy tu­
reckiej. Wysiłki państw zostaną je ­
dnakże uwieńczone dobrym skutkiem 
tylko w tym wypadku, jeśli będą ener­
gicznie poparte przez Turcyę i inne 
państwa bałkańskie. Turcja w wyż­
szym stopniu zainteresowaną je s t po­
wodzeniem reform, ponieważ niepowo 
dzenie w tym kierunku wytworzyłoby 
niebezpieczną sy tuację dla chrześcijan 
w Macedonii. Od rządu serbskiego,

reckiego i bułgarskiego otrzymujemy 
eklaracye o niedopuszczaniu do two­

rzenia się band w obrębie swoich 
aństw. Państwa postanowiły, bez 

względu na wszelkie przeszkody, nie 
zmieniać sposobu postępowania, w prze­
konaniu, że tylko dzięki niemu pokój 
na półwyspie Bałkańskim w ciągu osta­
tnich pięciu lat nie był poważnie za­
grożony. Tylko kontynując ten rodzaj 
joiitykl, nożna liczyć na takie same 
jowodzenie w przyszłości. Aerentnal 
tończy swe przemówienie słowami: „Mi­
nister powinien zawsze pamiętać, że 
on duje kierunek polityce dużego pań­
stwa, znajdującego się w samem cen­
trum Europy, ludność którego stanowi 
prawie 50 mil. Lecz my znajdujemy 
się nie tylko w centrum Europy, lecz 
i u drzwi Wschodu, gdzie jeszcze dużo 
kwestyi czeka rozstrzygnięcia. Nas/, 
głos w radzie narudów będzie miał 
znaczenie jedynie w tym razie, gdy 
będziemy silni. Dlatego proszę, ze 
względu na pomyślne oddziaływanie 
na sprawę zachowania pokoju, o za­
twierdzenie w całości przedłożonego 
przezemnie budżetu i o zaspokojenie 
bezwątpienia umiarkowanych żądań na 
ministerstwa wojny i marynarki.

Wiedeń. — Deklaracyę barona Aeren 
thala przyjęła komisya do spraw za­
granicznych i delegacya węgierska 
bardzo przychylnie. Referont komisyi 
i mówcy zaaprobowali w całości treść 
deklaracyi a w szczególności poglądy 
na politykę i stosunki handlowe i eko­
nomiczne, Referent komisyi zaznaczył, 
że zadaniem dyplomacyi austro-węgier- 
skiej są starania, aby sprawa marokań 
ska nie stały się żródh m niebezpiecz­
nych kom plikacji dla Europy.

Paryż. — Podczas dyskusyi w izbie 
deputowany eh nad interpelacyą w spra­
wie Maroka, minister spraw zagrani 
cznych Plphon oświadczył, że polityka 
Francyi w Maroko kieruje się aktami 
w Algeciras, których stosowanie jest 
możliwe dopóki w Maroko panuje spo­
kój. Anarchia zmusiła jednakże Fran- 
cyę i Hiszpanię do interw encji. Przed­
siębrane przez rząd środki spotykały się 
dotychczas z aprobatą izby. W  in ­
strukcjach  danych Drude‘owi żądano 
od niego przywrócenia spokoju w Ca­
sablance i w okolicach. Drude był 
upoważniony do zajęcia Mediuny. Je ­
go wytrwałość i waleczność zasługują 
na wielką pochwałę. Charakter mieyi 
F rancji w Casablance jest tymczasowy; 
poczyniono już starania o częściową 
zamianę wojsk francuskich przez 
mkhazny szeryfskie. Generał d’Amade 
otrzymał podobne instrukeye. Minister 
odezwał się o nim z pochwałą i zazna 
czył, iż zamierza utrzymać neutralność, 
pamiętając zdanie Francyi, wygłoszone 
w Algeciras. Abdul-Azis jedyny sułtan, 
który się spotkał z uznaniem, godny 
je st występować, jako obrońca intere 
sów Maroka w walce z anarchią, sto­
sując się przytem do aktów w Algeci­
ras. Wobec możliwej burzy Francya 
dołożyła wszelkich starań by wykonać 
wspólnie z Hiszpanią dane jej przez 
Europę polecenie. Ona nie może pro 
wadzić urzędowych rokowań z Mulay 
Hafidem w sprawie policyi portowej, 
jej przedstawiciele wyruszyli do Raba­
tu do Abdul-Azisa, inieyatora tego 
kroku. O pożyczce niema obecnie 
mowy, lecz minister nie może zapew­
nić, że pożyczka nie będzie zaciągnięta 
w przyszłości. Fichon w końcu swej 
mowy zaznaczył, że Francys ściśle sto­

suje się do aktów w Algeciras, bro­
niąc zarazem interesów całej Europy; 
swoich zaś własnych praw broni je ­
dynie na granicy algierskiej.

Petersburg. — Istota wniesionego do 
Dumy państwowej projektu prawa w 
sprawie budowy drugiego toru kolei 
Syberyjskiej polega na wykazaniu, iż 
niezbędne są dwa tory kolei Syberyj­
skiej, o ile ma stać ona poza konku- 
rencyą, jako lądow8 kom unikacja 
tranzytowa, co do szybkości, taniości 
i wygody przejazdu. Kwestya częścio­
wej budowy drugiego toru rozpada się 
na dwie części. Budowa drugiego to­
ru na dystansie Czelabińsk—Aczyńsk 
(koszt budowy 53,500,000 rb.) i na dy­
stansie zabajkalskim (koszt 50,500,000 
rb.) ulega pewnej zwłoce, nie zdecydo­
wano jeszcze bowiem, gdzie ma ty ć  
węzłowa stacya kolei Północnej i Sy­
beryjskiej, czy w Kurhanie, czy też w 
Omsku. Na pierwszym planie posta­
wiono w projekcie przebudowę plan­
tów, leżących na wzgórzach, w celu 
wyrównania profilów, jako też budowę 
drugiego toru pomiędzy Aczyriskiem 
i Irkuckiem, na przestrzeni 1,199 
wiorst (koszt 67,150,000 rb.) z takiem 
wyrachowaniem, aby 14 pociągów mo­
gło Kursować na dobę. Termin ukoń­
czenia robot, będących na pierwszym 
planie określono 3 — 4 lat. Minister­
stwo komunikacyi utrzymuje, że jedno­
cześnie i  rozpoczęciem robót i rzy bu­
dowie drugiego toru kolei Syberyj­
skiej należy przystąpić do przeprowa­
dzenia linii „Tiumeń — Oinsk44 (552 
wiorsty), która połączy kolej Syberyj­
ską z Północną, pizez Perm, Wiatkę 
i Woiogdę z Petersburgiem. Kolej ta 
powinna być skończona w 1911 roku; 
kosztować ora będzie 28,000,000 rb. D ru­
ga odnoga kolei ,.Omsk — Aczyńsk” 
kosztować będzie 24.700,000 rb., druga 
kolej „Irkuck — Bajkał — Tanchaj — 
Narymska" — 84,437,000 rt». Ogólna 
suma wydatków stanowi 157,320,000 
rb. Ministerstwo komunikacji prosi o 
zatwierdzenie całego kosztorysu robót 
pierwszo-planowych przy budowie ko­
lei i wyasygnowanie 37,076,000 rb. na 
ich wykończenie.

PetersDurg. — Trzecia podkomisya 
parlamentarna do spraw reformy są­
dowej przy udziale przedstawicieli min. 
spraw, obradowała nad kwestyą pozo­
stawienia w mocy obowiązującej wy­
danego na mocy art. 87 prawa czaso­
wego z dnia 6 października 1906 roku
0 zmianie juryzdykcyi w sprawach o 
zbrodnie stanu, wynikłych w obrębie 
okręgów: irkuckiego, emskiego i ta- 
szkenckiego. Podkomisya wypowie­
działa się za zaaprobowaniem prawa 
czasowego, lecz jednocześnie uznała za 
niezbędne polecić ministerstwu spra- 
wiedłiwuści, aby możliwie jaknajprę- 
dzej opracowało i przedłożyło Dumie 
projekt piawa o zmianie procedury mv 
izbach sądowych przy uJziale przed­
stawicieli stanów, albowiem, według 
zdania komisyi, instytucya przedsta­
wicieli stanów jest nader niezadawal- 
riiającą. Następnie komisya wypowie­
działa się za zaaprobowaniem rządowe­
go projektu prawa o warunkowem 
przed terminem wypuszczaniem na 
wolność, wnosząc do projektu niezna­
czne zmiany.

Petersburg. — Przedłużono term in 
ochrony wzmocnionej w gub. kijow­
skiej i tambowskiej.

Petersburg. — Jedenasta podkomisya 
budżetowa wysłuchała referatu ks. Uru- 
sowa w sprawie kosztorysu głównego 
zarządu stadnin państwowych. Komi­
sya uznała za możebne zmniejszyć ko­
sztorys o 22 tys. rb., a w sprawozdaniu 
dla zebrania plenarnego komisyi bud­
żetowej zaznaczyć życzenie jak najpręd­
szego urzeczywistnienia projektu zmian 
w działalności zarządu stadnin pań­
stwowych.

Petersburg—Zgodnie z zatwierdzoną 
przez Najjaśniejszego Pana ustawą 
rady wojennej, otwarte zostaną w 1908 
roku w cela próby w wieleńskim i 
moskiewskim okręgu wojennym szkoły 
strzelców w celu przygotowania pod 
względem strzelnictwasztabs kapitanów 
piechoty do działalności dowódców 
roty. Szt8bs-kapitanowie będą wysy­
łam do szkół strzelców na 6 tygodni. 
Istnieje projekt otwarcia pomiemonych 
szkół we Mrszystkich innych okręgach
1 ukończeniem kursu szkoły ma być 
zawarunkowana nom inacja na dowód­
ców rot w oddziałach piechoty.

Petersburg.— Na posadzeniu sądu w 
sprawie Porl-Artui a odczytano zezna­
nie świadka generała Irmana, który się 
nie stawił osobiście. Zeznanie to rzuca 
pewne świaiło na działalność g°n. Foka 
i wykazuje ujemne jego strony. Zdaniem 
świadka, Fuk podrywał autorytet wyż­
szej zwierzchności i vrogóle szkodził 
sprawie obrony swojemi notatkami. 
Następnie odczytane zostaje zeznanie 
wielkiego łowczego Pałaszowa. Zdaniem 
Bałasz&wm. S ttsel nie był na swojem 
miejscu, a Smirnow zawsze był o so­
bie bardzo dobrego mniemania. Możli­
wą jednak jest rzeczą, że Smirnow 
byłby bardzo pożyteczny, jeśliby mógł 
wyjść z ukrycia w którym  go trz y m i 
Steseł. Zdaniem świadka. Stesel ka­
pitulował, kierując się ideą humani­
tarną.

Moskwa—Gubernialne zebranie ziem­
skie postanow iło otworzyć w celu 
Dróoy w pow. moskiewskim i zwino- 
gródzkim Mv ofiarowanych ziemstwu 
gmachach szkoły wyższego typu.

Ekaterynourg. — Na łuniewskiej odno­
dze kolejowej, wskutek jięknięcia szyny 
rozbił się pociąg. Lokomotywa spadła 
z nasypu, 15 wagonów rozbitych. Za­
bity konduktor, potłuczony maszy­
nista.

Tyflis. — Ujęto bandę ekspropry a to­
rów, operującą od dwóch lat w Tyfli- 
sie. Członkowie bandy rozsyłali listy 
z pogróżkami, żądając pieniędzy. Listy 
byty pisane w imieniu soc.-rew. Przy­
wódcą szajki był dentyrta Arensztaró 
Wśród członków bandy znajduje się 
5 osób, należących do stanów uprzy­
wilejowanych.

Lodi. — Po nabożeństwie, na któ- 
rem był obecny czasowy g°rerał-gu- 
bernator Kaznakow, nowo-uformo*ana 
polieya przystąpiła do pełnienia swych 
czynności



4 D Z I F M H 1 K  K I J O W S K I Nr U

3)
Antonio Fngazzaro.

Pomysł 
Ermesa Torranzy.

NOWELA.
Tłumaczona z włoskiego

Czuła, że musi list odczytać prędko, 
tymczasem ciemno było, nie wiedząc 
co począć, chodziła więc z listom po 
pokoju i szukała po omacku świecy, 
które) tam nie było. Napotkała w koń­
cu świeczkę woskową na szafce noc­
nej i zapaliła ją. Płomyk rzucił słabe 
światło na połyskujące drzewo, na kru­
cyfiks z bronzu, na ciemn ści w poko­
ju. Bianca machinalnie uklękła i czy­
tała wciąż na kolanach pismo następu­
jące

Padwa października  
t879 r.

Droga, nie troszcz się, nie lękaj; list 
ten odczytaj ze spokojnością zupełną, 
tak jak go piszę, To jest nic ważne­

go, stary : zacofany Torranza, o dzi­
wo! odchodzi sobie. Powiedz mi do­
branoc, droga Bianco; wydałem rozpo­
rządzenie, aby list był ci wysłany, jak 
tylko światło się zgasi.

Z podszeptu wewnętrznego jakiegoś 
głosu, uczyniłem dziś rano, własno- 
wolnio, to co uczynił mój ojciec przed 
śmiercią, czuję, że mi coś w sercu się 
ucisza, rozchodzi się w nim milczenie 
pełne uroczystego oczekiwania. Mam 
jeszcze przed sobą, cztery, sześć, może 
osiem dni: dla ciebie, godzina nie wy­
starczy.

Bianco, w uprzednich naszych roz­
mowach, zdało mi się, żeś czuła lęk 
jakiś przed cieniem; twoje delikatne 
dla mnie uczucie było tern zamącone, 
że nie umiało wyrazić pewnej niechęci. 
Czyż nie tak?

Jednak w mem sercu je st tkliwość 
która nawet w tej uroczystej chwili 
nie obraża myśli najbardziej wznio- 
słycn; wina cała leży po stronie stare­
go, fantastycznego temperamentu, któ­
ry ubarwia uczucia i słowa. Wy­
bacz mi i odtąd śmiejmy się z tego 
wspólnie.

Mam do ciebie inną prośbę i zano­
szę ją  pod pieczęcią śmierci. Goryczą 
mi się to stało, że nie udzieliłem ci

poprzednio rad, tyczących; się twych 
niesnasek domowych i z tą myślą 
ciężko do gronu schodzić.

Dla dobra twego Bianco, dla dobra 
osób, które ci są drogie, a także tro­
chę dla mego własnego spokoju w 
krainie do której idę, uslucnaj mej ra­
dy; nie pozostawaj dłużej w Monte 
San Dona. W głębi serca kochasz je­
szcze pewnie swego męża. Biedny ten 
młodzieniec współczucie budzi. Które­
goś dnia mówił mi o tobie ze Izami 
w oczach. Mówił mi, że do ciebie pi­
sał kilka razy, powtórzył mi twoje od­
powiedzi, które mu odbierają wszelaą 
nadzieję, w razie jeśli starzy nie zezwo­
lą na rozdział z wami, albo przynaj­
mniej nie zmienią postępowania wzglę­
dem ciebie; a i na jedno i na drugie 
oni się nie zgodzą. Pomyśl Bianco o 
tern, że ustąpienie ze swych praw w 
milczeniu, znoszenie jakiejbądź krzyw­
dy bez narażania się, nie z obawy, 
lecz przez litość dla osób sądzących, 
że nas obrażają, wznosi duszę naszą 
wysoko ponad zetknięcie się z n/emi, 
irytujące nas. Powróć do męża. Świat 
nie zawiera tak wiele uczuć w sobie, 
aby można było odtrącić uczucie, któ­
re jest wiernem, tkliwem i spokoju 
niemającem. A teraz, jeśli sobie przy­

pominasz- nasze rozmowy o niewidzial­
nym świecie i o zjawiskach, których 
wiek nasz me uznaje, no go upokarza­
ją, nie zdziwisz się jeżeli pragnieniem 
by mojem było, objawić się tobie po 
mojej śmierci w jakiś sposób widzial­
ny Dnia tego, którego list odbierzesz, 
bądź sama, między dziesiątą a pół do 
jedenastej, w twym saloniku na par­
terze.

Otwórz drzwi, wychodzące na ogród, 
cienie nocy wejść powinny. Zagraj 
wtedy krotką introdukcyę do romansu, 
który ci posłałem przed trzema tygo­
dniami. Poczem, jeśli Bóg pozwoli a- 
bym był obecny i mógł dać znak, choć 
najlżejszy, dam go. Ty nie znasz trwo­
gi, więc zechcesz zapewne dogodzić o- 
statniej sentymentalnej fantazji stare­
go i umierającego poety.

Czas mi już pożegnać ciebie, Bianco. 
Mam tu przed soną główkę Leonarda, 
podobną do ciebie Oczy nieznajomej 
są mniejsze, włosy więcej jasne, lecz 
wyiaz oryginalny twarzy, "jest ten sam. 
Słońce łagodne jesieni, padając na mo­
je zamknięte książki, oświeca ten obra­
zek. Widzę cię jakby żywą, składani 
pióro i patrzę na ciebie, patrzę i octa- 
tnia, nierozsądna łza pada, gjnąc na 
zawsze, jak  na to zasługuje. Żegnam

cię na wieki! Umieść ten wizerunek 
w salonie twoim w Padwie.

Ermes Torranza
— Tak, tak, tak,—zaszlochała gwałto­

wnie Bianka.—Uczynię wszystko!—Za­
kryła twarz rakami i w porywie serca, 
przyrzekła Torranzy spełnić ostatnie je ­
go życzenia, potem bez słów zaczęła się 
za mego modlić.

Kiedy minęło pierwsze uniesienie, 
myśl puczęłt uspokajać się i gubić 
bezwiednie w czem innem, Przestała 
się modlić i, patrząc na płomyk od świe­
cy woskowej, przypominała rozmowy z 
Torranzą o rzeczach zagrobowych. Nie 
szukała tych wspomnień, ani ich odpę­
dzała—pozwalała bezwładnie im przyjść.

Wtem zagasiła światło, pomodliła 
się jeszcze chwilę i powstała. Noc za­
padła; biały ocean wypełniał zawsze o- 
kna, zdawało się jej, żejeat na wyspie 
jakiejś. Mimowoli przyszło jej na pa­
mięć zadziwiające opowiadanie poety, 
o ciemnej komnacie, w starym zamku 
królewskim, w Sztokholmie, n t  pełnem 
morzu i o królu Karolu XI, który, sie­
dząc w milczeniu przy ogniu, słuchał 
doktora Paumgartena, mówiącego mu 
o zmarłej królowej, poczem zerwał się, 
podszedł do okna i rzekł do hrabiego

Brahe. „Kto zapalił światła w sali sta­
nów. “?

Tu światła się nie Ukazywały, ale 
przybliżywszy twarz do okien można 
bjio  dojrzeć wysoko, we mgle słaby 
blask księżyca. Bianca nie mogic* o 
czem innem myśleć jak  o sali na dol- 
nem piętrze; gdzie widziała się samą 
wśród świec zapalonych i oczekiyącą 
na pojawienie się ducha.

O pół do ósmej wyszła z ciemnego 
pokoju i zeszła po schodach, oświetlo­
nych przez cztery duże okna, które 
zajmują cały bok pałacu, oa pierwsze­
go piętra, aż do gzymsów. Przez dwa 
wyższe widać było ukazujący się wśród 
mgły dymiącej, to znów znikający—księ­
życ, kawały błękitu otwierały się i za­
mykały na ntebie.

— Czy jesteś tu? — zapytała z dołu 
schodów signora Giovanna.

Wkrótce potem głos gniewny Beneta 
zdaleka krzyknął;

— Prędzej! Zdaje mi się, że przez 
ten czas można było nawet pójść do 
łóżka. Prędko.

(D. c. u.
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K. LUDMER i S-wie
od dnia 14-go stycznia

z powodu kończącego się sezonu zimowego wyznacza

WIELKA WYPRZEDAŻ

przjm . n a  pełne u trzyin . 
chłopca lub aziewcz. N azaiew ska Nr

W iiit r o d ź .

15, m. 8 1 8 0 - 3 — 2

po ce n ach  n ad zw ycza j n izkicl*

W oddziałach;
Męskich, damskich, dziecinnych kostyumów i futer.

Bluzek, spódnic, halek, malinek oraz sukien gotowych wełnia­
nych, batystowych i płóciennych,

i

Na gotowe damskie rzeczy rabat o d  3 0 -

Na męskie 25°«

Plusz na ubrania wierzchnie 30°° 

Boa futrzane 30°»

Paltoty i kostyumy dziecinne 3U°»i

Ceny w oddziale męskim:
Funa od rb. 45.
Tużurki nafutrzu kangurowem od rb. 25.
Paltoty na wacie z kołnierzami szalowy­

mi karakułowymi od rb. 34.
Paltoty na wacie z kołnierzami karaku­

łowymi od rb. 20.
Nieprzemakalne peleryny sukienne od 

rb. 10.
Paltoty sukienne nieprzemakalne 

od rb. 12.

6 5

Każda praktyczna gospodyni aigw a 

CZYSTE HOLENDERSKIB

KAKAO
B E N S D O R P ' 3

uznrjąc jego własności-

Wystarcza wziąć tylko ' / »  tej ilości, którą b itf2efSy finifcj 
marki, aby otrzymać najlepszy i najpożywniejszy napój. 

Nasze żółte opakowanie gwarantuje
CZYSTOŚĆ DOBRY GATUNEK OSZCZĘDNOŚĆ,

l i i  ■ d tu w y  i i u r r e s  kupię za  6,000 rb. d a ­
l i  ją c y  2,000 rb  zyska rocznie. Poczta, o- 
kaz. kw itu  N r 207. 207—2—2

f l g r o d n i k  sp e c ja lis ta ,  polak, żonaty, maj 
W tro je dzieci, z Iługolen iią  praktyką, po 
szukuje posady w Południowo-Zachodnim  
kraju  posiada św iadectw a od kijowskich 

, O g n d n iczy ch  Zakładów i innych  panów , a 
j także p rak ty k a  prow adzen ia  pasiek i docho- 
' dowej w ram ow ych u lach  nowej k^notru- 

kcyi. W arunki" m o w y  listow nie Aciies: 
m. Kopajgród, podolskiej gub., m ajątek  W -go 
p an a  F eliksa Boguckiego. A- Makowiecki.

235 - 5 - 2

Ro ln ik  katolik, żonaty lat 37, zarządzający 
i p row adzący in te resy  dużego m ajątku 

na  W ołyniu  od lat 10. Pupizednio za rz ą ­
dzał m ajątkam i w K rólestw ie. Obznajmio- 
ny ze w szystk iem i gałęziam i gospodarstw a, 
prow adzeniem  interesów ; m ający  chlubne 
św iadectw a i m ogący pow ołać nie n a  reko- 
m endacye pow ażnych obyw ateli. Poszukuje 
odpowiedniej posady od dnia 1-go m arca 
1908 roku. Ł askaw e o ferty  proszę nansyłać: 
R ó w n e ,  g u b .  w o ły ń s k a ,  p o s t e r *  s t a n t  j  
„ R o l n .k o w i " .  192—10— 1

D o ln .fc  poznańczyk w sile  wieku, 14 lal 
I I  p rak ty k i zagran icą , od 3 lat n a  Rusi na 
obow iązkach. Poszukuję od d. 1-go m arca 
1908 r. posady rzadcy  lab  ekonom a w  w ię­
kszym  m ajątku . R ekom endacye dobre. Gór- 
czewski. iń. Rvnia., poczta Bobrujsk.

2C5— 10 l

Zastępca: M. ROSNER, Łódź.
4043-2-2

W
Saki pluszowe krótkie od 14 rb. 75 k,
Saki pluszowe długie od 32 rb.
Saki sukienne długie na wacie 

od 25 rb,
Saki diapowe długie na wacie 

od II rb.
Żakiety futrzane na wacie od 30 rb. 
Bluzki jedwabne od 6 rb,

I TO-,,-2

Paltoty i peleryny nieprzemakalne po cenach bardzo nizkich.

M. 0. Horowitz i I I. Regirer K I J Ó W ,  
K r e s z c z a t i k 8

S «
42 «
(O  IMo  2 t_ -e o. cd
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CO

COCO

Generatory gazowe, kompletne urządzenie.

DepA t
Towarzystwa rosyjsko-amerykańskich wyrobów gumowych w Petersburgu

W

iK. SEPT
K re s z c z a t ik  N r  40.

KALOSZE GUMOWE.
Zupełna gwaraneya dobrego gatunku. 2 6 5 2 - —  22

M agazyn B ielizny

Ł A C I N A  I K A
od dn ia  24-go styczn ia  w j znacza

w y p r z e d a ż

Stu d .  filolog, prak t. i sum ień, kc repetytor, 
poszuk. lekc. K araw ajow ska 35, m. 9.

220—3 - I

P » s a d y  rządcy  lub ekonom a poszuk. mło- 
• dy człow irk, m ający  św iadectw a szkoln.- 
o ra z 'z n a ją c y  jęz. polski i .lem ieeki. Oferty: 
Adm. „Dzion. Kifow.“ dla Nr 560.

238r

Kupić m ajątek
pragn ie  praw osław ny, 500—600 dziesięcin, 

na  W ołyniu, gotów ki posiada 70 t. ro. 
P o lk a  p rag n ie  kupić m ajątek  ziem ski w 

pobliżu Kijowa, z dobrą k o m u n ik ac ją  i w y­
godnym  domem m ieszkalnym , około mn 
dziesięcin.

P. P igłow ska, obyw atelka 
łynia, raczy łaskaw ie w skazać mi ad res swój. 
Kijów, Michałowska

ziem ska z W n- 
i mi adre 

16, A. Milowicz.
206r

W e  L w o w ie  w  ś r ó d m i e ś c i u  p ię k n a  
w il la  p a ła c o w a  o 14 pokojach d u ­

żych su te renach , trzech  pokojach u la  służby 
dwóch kuchniach, śp iż a .m  i trzech  p iw ni­
cach. S ta jn ia  n a  k ilka  koni i wozownia. 
D uży ogrod z drzew am i owocowemi. O bszar 
l,OaO aążni. Na żądan ie  ogrod może być 
pow iększony Także g ru n t pod budowę. 
B lia tsza  w i d o m o ó c i  u lic  a  K o c h a , 
now . K iego  N r 9 , L w ów , H e le n a  D zi- 
k o w s k a .  236—4—1

In te l ,  deutsche 
S tunden teor. u. prak t 

sk a  47, m. 6.

mit gu ten  Empf. 
 Tc

zucht 
Mała- W łodzim ier 

1 9 4 -2 -1

LECZNICA DENTYSTYCZNA
D en tysty  L. B l ie jk in a .  K reszczatik  27 
(w p ro s t ' i  roreznej). P rzy jm u ją  d o k to r z y -  
s p e c y a l ie n i  od g. 0 rano  do g. 9-ej wiecz. 
K uracya, plom bow anie, w yryw an ie bez bólu. 
Szlucz. zęby b e z  p o d n ie b ie n ia .  P łaca w e­
d łu g  taksy. Porada i k u ta cy a  30 k. S ztu­
czne zeby' od 1 rb. 191—100— i

L e ę o n s colleutiw es d e s  
f r . n ę a is

P aris ien n e  dipl. 4 r. p. mois. Hotel 
ion d’Or. W .-W łoazlm ierska 16. M. D. vis 

Je  11—1 et de 4—6. 261—3—1

225-m o d n y  D O M
T-wa K. S. PROCENKO i S-ka Kreszczatik 29, vis a vis Pasażu

N A Z N A C Z Y Ł  f

WIELKI) WYPRZEDAŻ RESZTEK
JEDWABNYCH. WEŁNIANYCH, SUKIENNYCH i BAWEŁNIANYCH,

k tó ra  t rw a ć  będzie

od dnia 15-go do dnia 25-go stycznia
w resztkach znajdować się będą KUPONY na bluzki, spódnice, szlafroki

suknie i kostyumy,
a  r ó w n ie ż

ODPASOWANE SUKNIE i SPÓDNICE.

3163-,.-7 j a k  r o k - - r o c z n ie u l. I n s ty tu c k b  12.
TOWARZYSTWO AKCYJNE ZAKŁADÓW CERAMICZNYCH

Dziewulski & Lange
w  O p o c z n ie S łj- jv ia ń e k u -

JE. Jlerse
2 0  KRESZCZATIK 2 0 .

W p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  2U>|0 etyczni** 
p ie rw  ezy  d z ie ń

WYPRZEDAŻY.
243— 3— 1

F abryk i posadzek terakotow ych, p ły tek  g lazurow anych  i wyrobów z gliny o g n io trw a łe j. , 
W yłączna sprzedaż n a  k raj Poł.-Zachodni i gtib. czernihow ską 

u JANA DOUGLASA, B iu ro  T e c h n ic z n e ,  K a r a w a jo w s k a  Ni I. 231-40-1

Paryż 1900 r. Grand-Prix
„ A L M E T ^ M ig iy t F r a n c y a )

R o tacy jn e  om  p re so ry .

Lokomobile do przewożenia ciężarów.
Kotły i maszyny parowe z przegrzewa­
niem pary na kołach lub fundamencie.

Pasy do słoiny i siana. Lokomobile

carnie : Maszyny do bicia szos.

W a r& ra w e k . P r a c o w n ia  Sukien 
dam skich  i dziecinnych
„ R O M A N Y " .

W ykańcza s ta ra n n ie  i prędko po ce­
nie p rzystępnej. P r o r e z n a  N r 14, 
m . 2 9 . '  215—10—1

O li k r
ZYLANSKA J*2v2&

RUDOLF M
kUow, zylansi
roNiąoTY KoziłiiawA*wun)ZiM!Eisn,

fabryka pancernych i ognio­
trwałych kas 

S. Z w le rz c h o w sk ie g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel. 1581.
4268-..-16

Jedyny reprezentant na całą Rosyę, inżynier A. Umanskij.
Kijów, M ich a  jło w sk i zau łe k  24. 4028-20-8

ros. 11 C łiirionf udziela 
niem. teor. i prakt., a franc. lulUUulU skiego,

Buchalter korespondent poszukuje po­
sady. Łask. oferty przyj­

muje Redakcya dla P D. 158-10-4

N&UCZ Z ^r^ esŁwa’ znaj ^ Z'
teor., maj. bardzo dobre świad., 
szuk. pos. Gub. pod., p. Sobolówka, 
w Petraszówka, Ołdakowska. 145-4-4

kuje posady zarządzaj, domem.
Obeznany z restauracyą mieszkań i bu- 
chalieryą. Złoży kaucję. Zwracać się 
do A dm inistracji „Dzień. Kij.“ 178

lekcyi języka pol- 
historyi i literatury 

po- oraz przedmiotów w zakresie gimna- 
zyalnym. W. Podwalna 25, m, 14

167-.-5

B U  KO N K U R EN C JI  !H 
jemutadi guMiwt H tdfM sblRUOOI
L itll MlMMW* 1 "rtTO MSTD *1KU8
,71* r t  nwuniusiiinMf KAtn
Ik  w k u u  n>75 i  Mołti.

śred. lat praktyk, żonaty, 
bezdzietny z 20-letnią pra­

ktyką, ma zadawaln. świadectwa, po­
szuk. nos. Zgł.: Humań, ul. Mrozowska, 
dom Kokoszyńsb lej dla J. R. 147-4-4

WÓłUM

imiMMifluNB R rn u p  r o  H 
'  UOOUiMDlliKAlOUAttkuddi n  iw ł« c n n  
f-. n wnkAMł t u l  bi li fignuai non

OCiRODZENIA Z KOLCZASTEGO, ^TALOWECO 
OCYNKOWANEGO 

D R U 1U
EB

(UJJBLjU *it
OD KUP,
-  i DRO

Urnkamia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskloj


